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M i M I i ;  ..

m iesięcznie we Lwowie 
JIOOK z dostaw ą do domu 
15’0vż K, z przesyłką w Pol­
sce IrOO K.. w i..nych 
paftslwach K. 17 50 Za 
JiŁi. ną adresu  aopraca 

się 60 h.

O m a  p a jed jr  K n ą a  
w m a r a  »<> s h .jm  

• L a z a r w  P o la k ia L a ia r i a  P o la k i

© 0  b o ]  w ' chc;(*zI codziennie o g o a z. 6 rano, w  poniedziałek o godz. 11 ranc

U £ n l O aL JL Z  -S I
O głoszenia za  I w ie rs ł 
iionpareii K t. Paski n* 
sir. tekst, o  100°/0 d ro ż e j 
.N adesłane* i „Nekro­
logia* za w iersz nonp*. 
3 a . — .Komunikaty* 
po kronice za wiersz noi jy. 
5 K. D robne o g ło szen i*  
50 b. od wyrazu a  pO-i 
6) hal. tłustym  drukiem^ 
Dla r oszukujących pracy 
po  20 h., tłustym  drukiem : 
po  40 fi. O głoszenia n*. 
tusdzićlę i święta o 

drużiE

A w d aac ja  przy ulicy O ssolińskich i. 15. — a d m .a  a i r a a ja  przy ulicy C horążczyzny I. 26. — R euakior przyjm uje w yłącznie między goaziną 4—5. Biura Admin stracyl 
o tw arte  codz enrue o  godziny 6-ej rano  do gouziny 6-ej wieczór. — A dres dla te legram ów : .K urier* , Lwów. —  R ękopisów  nie zw raca S’ę. — Telef redakcyjny 19, 
®  prenum eratę przyjm ują i pojedyncze egzem plarze sp rzed a ją : Biuro dzienników „Prom ień*, ul. W idok 19, o raz  Adn i- ..Gazety Lud.*, ul. Św iętokrzyska 17*

NaKładetn bpółm  w ydaw niczej
— IM

, K ur j e r a  Lwowskiego** R e d a k to r  n a c z e ln y

K a r a a s n g " 
p r 7 f ."  U ls r a fn e j,

(Dalszy tfąg  opisu inż. Łuczkowskiego).
Były to  ddi jen.rallH:} of żyw y Loszew ickiej 

aa  Kijów.
T rudno ażeby  ob jaw y  tego fak tu  nie odbiły 

Się pow ażnem  echem  w  mieście położoneon o sto 
wk>rst na  południow y zachód Fierw szym  o b ja ­
wem pogorszenia się sytuacji pod Kijowem było 
przybycie pociągów  sz tabu  jen era ła  D ragom i- 

ro w a  i K redow a, 
o raz  przeciągające liczne furm anki z uciekinie­
rami z Kijowa. Jak naoczni św iadkowie twier­
dzili, to  w  tych dniach K ijów  trz ą s ł s ;ę Od huka 
a rtn a ł i w  końcu  padł dnia 19. g ru in ja

T e w ypadki, o raz  głuchy huk a rm at z pod 
Fastow a o trząsnę ły  m ię z w szelki'1 optym izm u 
i pozbawiły w szelkiej w ia-y  w  przejściow ość tych 
faktów . T rzeba by ło  m yśleć o rychłem  w ydostaniu  
S»ę z  tego piekła, a czas potem u by ł najw yższy.

Sytuacja, eolskiej knVin;i, a  osobliw ie m ło­
dzieży dość 'ic^mei w  Białej Cerkwi p r z e d s ta w ia  
się woibec nadciągających bolszew ików  bardzo po­
nuro, gdyż w szystko to byli uczestnicy podjazdo­
wych w alk z bolszewikami w letnich m ies;ącach.

ZaC7rt>v -yy-irtJir pr"Z?*
dostan ia  się do  k ra ju . P ozostaw ały  dwtte a lte rna­
tyw y. Aioo w u ..u i , j.cij-eznej ła ­
pów ki z  problem atyczna pew nością, czy w agon
me zostnn ■ Jr«ii - s /o  naj­
krótszym i drogam i n a  P łosld ruw  lub K a m ie n ic  
PodOiSiil.

Po zbadaniu w szystkich pro i kontra zapad! 
na ostatecznem  zebraniu p ro jek t w yjazdu  w ozam i. 
Golowych do podróży zgłosiło się około 80  osób  
i 7 furmanek, w tern około 30 proc. wyborowej 
inteligentnej młodzieży kresow ej — reszta Kooiety, 
dzieci i starsi.

Term in w yjazdu został naznaczony na dz:eń 
następny, tj. 21 i o godz. pół do 9 -tej cała ka­
raw ana ruszyła jak stado ptaków zryw ających się 
coraz pierwszy do lotu od prastarych sw ych gniazd, 
zakładanych tu na rubieżach Rzczpltej Pol.-kiej.

A droga Drzed tą  grom adką się ścieliła daleka, 
daleka. Z g ó rą  300 wiorst ciągnęła się ona wśród 
śniegów  głębokich, m rozów, odwilży i zamieci 
śnieżnych, poprzez kraj, pozbawiony porządku i 
rządu, poprzez rozbójnicze bandy powstańcze, po­
przez tyfus, ospę, przy ciągiej obawie o ju trzej­
szy  nocleg i jego  spokój.

Droga poszła na Skw irę, N owo-Fa stów , Po- 
hrebyszcze (cukrow nia polska), Stepanki, Cukro­
w nia Turbów , Jauuszyńce, Mtkulińce, Lityn, Bie­
lecka l Ploskirów .

, Karawana nasfza
posuw ała się w  ten sposób, iż na  w ozach, k tó­
rych było 7 jechały rzeczy, kob ety i dz.eei, w szyscy 
mężczyźni zaś szli za swoimi wozami pieszo, z 
czego w ynikało, iż przeciętnie więcej jak  25 wiorst 
dziennie nie można było zrobić. W  Skwirze w 
rozlokowaniu karaw any na nocny postój przyszedł 
z pomocą ks. Trocki, tam tejszy proboszcz. Nastę­
pny postój odbył się w Nowofastow ie w stajni i 
jedynyną dom u m ieszkalnym , rozbitej rezydencji

J a n  D ą b s k i  
K asa  a s a —

T r a l d a f  n a r e s z c i e  s o s z e d ?  id  ż y c i c .
Niemcy opróżnią ziemie przyznane Polsce i tereny plebiscytowe.

i Niemcy d o w r z ą : l .  Rozpoczęcia ihiaTalioSei 
komisji międzykoalicyjnych na Śląsku. Olszty­
nie i Ktrdzyniu. 2. odsiąp enia obszarów Rlaj- 
pej-Sy i Gdańska, 3. opróżnienia i obsadzenia 
obszarów Olsztyna, Rwidzynia, Kłajpejdy i Gdań­
ska. 4. prze jazau  pocią ,ów  w ojskuw ych  pi&ei 
obszary  K w idzynia i O iszlyna.

D o k u m en ty  p o d p isane  m iędzy  P o lak am i i- 
N iem cam i odnoszą s ię :  1. do p ro to k o łu  d id a t -  
kow ego do u k ła d u  n iem iecko  polskiego, 2. d o  
po ro zu m ien ia  co do w ejścia w życie tr a k ta tu  
pokojow eg > w ersalsk iego , 3. co do organ izacji 
p row izo r)cznej k o m u n ik ac ji w ojskow ej na  ko le­
ja c h  m iędzy P ru sa m i W sch o d n iem i a N iem cam i 
i o d w ro tn ie .

P a ry ż . (Pat.) H avas. Dziś podpisano u k ład  
prow izoryczny w spraw ie przew ozu w ojsk  z Prus 
W schodnich.

Wiedeń ( P a t ) B. K. z Psrv*a, 10. bm . W edle  
H vasa Niemcy podpisali o godz ł  min. 3 po­
południu prot.kół z 1 listopada 1919, poezem 
nastąpiła wymiana dokumentów ratyfikacyjnych. 
Clemenceau ośw iadczył, że jeszcze w sobotę wie 
c z o n m  podpisze rozkaz ceitm  odesfenia do do­
mu jeńców niemieckich.

WLdeń. (P at.) B. K. Na p o d staw ie  b iu ra  
W olfla z P aryża , 10. b m . o godz. 4. po pó ł. 
na Q lai d ’ O sai w gabinecie  m in is tra  spraw  
zag ian iczn y cb  br. S im son i L e rsu e r w obecno- 
ś. i cz łonków  R ady na wyższej podp isa li p ro to ­
k ó ł z 1. list >pada. Nas ępn ie  w ręczył Cleineu 
ceau  p isem ne potw i rd  enie w  sp raw ie  z n i te n a  
odszkodow ania za S cap a  F .o w  ten  8p0SÓb 
wszedł pokój w życie.

W iedeń (P a t.) B. K. z P a ry sa  9. b. m . D o­
k u m en ty  podpisane p rz e t p rzedstaw icieli koabeji

Ataki bolszewickie pod Dźwiaskiem załamały się.
U 3o ]V ^a  p o l s k i e  i  ł o t e w s k i e  z a d a ? y  im  d o T fc liro e  s t r a t y .

W arszaw a. (Pa T). K o m u n ik a t sz tabu  gene­
ra lnego  z 11 styc/.m a. F ro j,t l tew -k o-b ia ło rusk i: 
C entralny  a ta k  b żiszew iek i na  n o sze  po ycje 
w zdłuż rzeki Oubny i na w sehód od D ynaburga  
z a ła m a ł s ię  po upo czyw ych w alkach  o s ta n -w  
czo ść  i m ęs wo n aszy ch  i ło t e a s  ich w ojsk 
Cż kon tra  a ltach  zad-1  śm y bolszew ikom  dotkl we 
s tra ty . V eu ług  pizejęiego rozkazu bolszew ickie­
go, in ia ł lo b y ć  atan  rozsi rzygający .

Na c a ły m  froncie ożywiona działalność wy­
wiadowcza.

F ro n t w o łyńsk i: L o fn :cy  n asi obrzucili sk u ­
tecznie b< m b a m i w iększy od  Iziaf bolszew icki, 
uias/.i ru jący  w k t r u n k u  n aszy ch  pozycji na 
w schód o d  L u h a ru .

P . o . H a lle r , gen .-podpor.

20 mi-jonow dolarom dla Polski, Atistrji i A r r a j i .
tSiedeń. (PAT) Z L o n d y n u  10 b. m . D zien­

n ik i don s /ą  z W aszyng ouu: S ek re tarz  urzędu 
sk a rb u  ośw iad  zvł na k o n e red e , że jeszcze po- 
trzeba  200 m djonów  dc lc ró w  p rzed  31 s ty czn ia ,

aBy u ra to w a ć  A u strję , P o lsk ę  i A rm enję od 
zu p e łn e j k a ta s tro fy . A nglja zobow i^zaia  się zło­
ży ć  n a  ta n  t‘.ei ii5  tn i . iu n ó w  r to m ró w

as

Państwo czeskie popiera kośiiól narodowy.
(S iedeń . (PA T) Telegr. C om n. 10 b . m . 

z P ra g  . Z grom adzenie  narodow e za ła tw i w n a j­
bliższych un iach  p ro jek t ustaw y o u reg u lo w an iu  
s to su n k u  K ościoła czesko-słow ackiego do  K o­
śc io ła  rzy tnsno  kato lick iego . W ed łu g  tego pro­
je k tu , będzie przyznane K ościołowi czesko sło-

w nck‘em u  zu p e łn e  ró w n o u p raw n ien ie . W szystkie 
dotychczasow e zak ład y , in sty tu c je  i p rzedm io ty  
m ają tk o w e Kościom  rzym sko  kato lick iego  przejdą 
S i  pniow o n a  w łasność  K ościoła czesko słow a- 
. li i ego, sko ro  K ościół te n  oaiągn.e ó p ro cen t 
w yznaw ców .

pp. M ontresorów. Trzeci postój w  cukrow ni Po- 
hrebyszcze p. Kraczkiew iczn, gdzieśmy obchodzili 

w ygnańczą  w igilję Boź N ar.
Część karaw any została u okow aną u  oficja­

listów faorycznych, częśc nocowała w kasarmach 
fabrycznych. Które nam uprzejmy dyrektor odpo 
wiednio kazał przygotować.

Z Pohrebyszćz ruszyliśm y, jak  zaw sze, o 7 
rano do Stepanek, gdzie gospodarzył p. Ziemięcki. 
Dzień był piękny, a ponieważ grzm oty arm atnich 
strzałów  od północnej strony, t. j .  od linji Kozia- 
tyn-Tastow , przestały nam towarzy szyć więc, mło­
dzież, w spom inając dawniejsze czasy z DOd Bo* 
Diujska, Jelny i K am uw a, śpiew ała sobie z  cicha.
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lV W  tem  n t  skręcie drogi, już nie daleko Ste- 
panek, zwróciło naszą uw agę nie duże, iecz sze> 
rohie wzniesienie, któreśm y zauważyli w  odległo­
ści 40— 50 kroków. W iej chwili podeszliśmy 
bliżej i ze zgrozą przekonaliśm y się, było 1o 9 
trupów ohydnie pomordowanych i obdartych 
W śród pom ordowanych było 2 kobiety i 2-ch nie­
dorostków po lat 16— 17. Zabijani byli uderze­
niami jakichś przedmiotów, gdyż świadczyły
0 tem popękane czerepy, pozdzierane żyw oty i po­
łam ane ręce i nogi. Zgroza i cisza zapanow ały na 
krótkń chwileczkę, a!e już któryś z tow arzyszy, 
dotknąw szy nogą najbliższe zwłoki, oświadcza że to 
jeszcze niedawna egzekucja, bo jeszcze i zwłoki 
nie zesztyw n.aly".

Za chwilę potoczyły się wozy dalej, a w um y­
słach nurtow ało pytanie bez odpowiedzi. Co to za 
ludzie i kto ich pomordował? Zaraz przy pierwszej 
chacie spraw a się w yjaśniła, a bujna wyobraźnia 
trochę ochłonęła.

Byty to trupy bandy rabusiów,
nad którą sam a wieś wypow iedziała sąd doraźny
1 wyrok natychm iaat w ykonała przez połamanie 
ftotami, a dla postrachu wyrzucono trupy na 
rozstajne drogi.

Konferencja w sprawie walutowej.
Stanowisko postów z Małopolski.
(Od naszego korespondenta warszawskiego).

W arszaw a, 9. I. 20. 
Dziś przedpołudniem odbyło się posiedzenie 

oosiów z Małopolski w  sprawie projektu ustaw y

bublin. (Pat.) M iasto L u b lin  św ięciło  w czo­
ra j uroczyście p rzybycie  N aczeln ika  P ań stw a , 
pow racająeego  z fro n tu . W szystk ie  dom y  p ry ­
w a tn e  i b u d y n k i państw ow e p rz y b ra n o  flagam i. 
M im o n iepogody  tłu m y  pub licznośc i zalegają 
u lice. Na u licach  w io d ący ch  d o  d w orca  kole* 
jow ego pub liczność  u tw o rzy ła  szpaler. Na pow i­
ta n ie  N acze ln ika  P a ń s tw a  p rzy b y li n a  pero n  
p rzedstaw ic iele  w ładz  w ojsko  wy e n  i cy w ilnych  
z  m in is tre m  aprow izacji Ś liw ińsk im  n a  czele, 
p rzedstaw iciele  w ładz  m ie jsk ich  o raz  delegacje 
organizacyj sp o łee rn y ch . Na sp o tk an ie  N aczel­
n ik a  Państw  a w y jech a ł do C u e łm a  w ojew oda 
lu b e lsk i M uskalew ski o raz  dow ódca O. G. lu* 
bełsk iego  g en e ra ł E ab iań sk i. P o c iąg  w io tąey  Na- 
oeeln ika P ań s tw a  za jech a ł p rzed  dw orzec p u n ­
k tu a ln ie  o godzinie 1. po p o łu d n iu . O rk iestry  
w ojskow e ro zb rzm ia ły  dźw iękiem  m a z u rk a  D ą­
brow skiego. N aczeln ik  P a ń s tw a  o p u śc ił w agon, 
f  zeszedł przed iro n  tem  k o m p an  i honorow ej, 
poezem  zbliżył się do d d eg e ji i w y s łu c h a ł

mocny prezydenta m iasta Szczepańskiego.
' „P an ie  N aczeln iku  I Szczęśliwy je s tem , że 

losy pozw oliły  m i pow itać  dziś tu ta j im ien iem  
te j ' niezliczonej rzeszy Ciebie, ja k o  w yraz  i żywy 
symbol naszej niepodległości, w itam  Ciebie, j a ­
ko  ziszczenie się m arzeń  dziadów  i ojców  n a  
szych, w reszcie ja k o  tego, k tó ry  u k o ch a łe ś  ideę 
n iepod leg łości P olsk i z całego serca Tw ego, całe 
życie d la  niej pośw ięciłeś. W  h is to ry czn y ch  ty ch  
m u ra c h  L ub lin a  w itam y  Cię, k o ch a n y  Naczel* 
s ik u , nie po  raz  pierw szy. P a m ię ta m y  tę th w d ę , 
k iedy  jeszcze p o m ru k i w ięzienne n iosły  nam  
w ieści, że gdzieś w jednej z ro zd a rty ch  części 
naszego k ra ju  g a rs la a  b o h a te ró w  pod  Tw ojem  
dow ództw em  w y b ra ła  się, ab y  ud o w o d n ić  św ia tu , 
że nasze p ra w a  są n iep rzedaw nione, te  n ie  u tra  
ciljśm y jeszcze p raw a  do w olnej i n iepodleg łej 
O jczyzny. W ita liśm y  Cię później, w ita li z calem  
sercem  w r. 1915, k iedy  ńa czele T w o ich  bo* 
h a te rsk ich  wojsk w kroczyłeś ,w nasze m u ry . Ży­
w im y n ie p ło n n ą  nadzieję, źe ju ż  jesteśm y  u 
k o ń ca  naszej n iem ecy, że u s ta li się nasz by ł 
ja k o  p ań stw a  w olnego, i za T w oim  przew odem  
s tan iem y  w szeregach  w ie lk ich  m ocarstw  i n a ­
rodów  św iata . W  tem  p rzek o n an iu  wznoszę o- 
krzyk • N aczelny w ódz a rm ji polskiej i Naczel* 
o ik  P ań stw a  Józef P iłsu d sk i n iech  ży je l"

Z ebran i pow tórzy li z zapa łem  ten  okrzyk , 
p uczem  N aczeln ik  P a ń s tw a  u d a ł się d o  k a ied ry .

w alutowej, przedłożonej w  formie w niosku nagłego 
przez p m inistra skarbu na w czorajszem  posie­
dzeniu Sejmu.

Przewodniczył prezes W itos.
Relerat w  lej sprawie wygłosił poseł Głębifi 

Shł, który oświadczył się za projektem rządow ym , 
t. j. zs relacja korony dc marki iak i 00.70. N a­
stępnie narodowi demokraci nie brali udziału w  po- 
sieczeniu posłów, tylKo od czasu dc czasu zagła­
da! do saii poseł Adam

Poseł L e w e n s t e i n  po dłuższem  prze­
mówieniu, w ykazującym  w artości korony na ryn ­
kach zagranicznych, zgłosił wniosek o ośw iadcze­
nie się za relacją korony do marki polskiej, jak 
100 83.

Poseł D i a Yn a n d  przychylił się do tego 
w niosku W tym  sam ym  ouchu przem aw iał poseł 
S t a p i ń s k i.

Poseł K i e r n i k zgodził się na relację zapro­
ponow ana przez posia Loewensteina z tem , źe 
państw o musi poczynić ja k  najsurow sze środki za­
pobiegawcze, przed zalewem Polski obcymi koro­
nam i. Ponieważ stem plowanie jest już niemożliwe, 
powinno się dokonyw ać wym ian na m arki a na 
wszelkie sum y w ydaw ać bony, spłacane w  krót­
kim terminie.

Po dyskusji przyjęto jednom yślnie wnioski 
posłów Loewensteina i dra Kiermka. Ponadto w y­
brano komisję, złożoną z  W itosa. Kiernika, Dia- 
m anda, Adama, Loew ensteina i Stapinskiego, k tó ­
ra ma przeprowadzić rokowania z posłami innych 
b. dzielnic w  sprawie traktow ania ustaw y waluto­
wej w komisji budżetowej a potem na plenum i 
ustalenia relacji m arki do k o ro n y ..

—o—

W  katedrze, po k ró tk ich  m o d litw ach  przed 
w ielk im  o łta rzem

ksiądz biskup lubelski Furman 
w o ioczem u ducn o w ień stw a , p rzem ów ił do  N a­
czeln ika  P ań stw a , witając go jako pierwszego 
obywatela kraju, hetm ana i wodza. Ks ądz b i­
sk u p  za in to n o w a ł n astęp n ie  „T e D eu m “, poczem  
o d śp iew an o  „Boże coś P o lsk ę" . P o  opusz zen iu  
ka tedzy , N aczelnik , ze specja ln ie  p rzygo tow anej 
try b u n y  n a  K rakow skiem  Przedmieściu, c b y ł 
przegjad wojsk garnizonu miejscowego. P o d a -  
wa w o sit lieliiu  ucycii b u d z iła  ogólny zachv .y t. 
P o  defiladzie  udał się Naczelnik Państwa na 
uniwersytet, gezie pow  ta ; go re k to r  u n iw ersy ­
te tu  ks. lJzi Radziszewski. P ro s ił o n  N aczeln i­
ka P u ń s t* a  o opiekę n a d  wsz cb n icą  lu b e lsk ą  
i p o d k reślił, że N aczelnik sp ec ja ln ą  miłością 
i op iek ą  o tacza u n iw ersy te t S te fan a  B atorego 
w W iln ie . R ek to r p rosił, ażeby N aczelnik  P a ń ­
stw a  cząstkę tej m iło śc i p rzen ió sł n a  u n iw ersy ­
te t  lu b e lsk i. — Na to

odpowiedział Naczelnik Państwa, 
że p rz em ów ien ie  Jego M agnificencji re k to ra  R a­
dziszew skiego pozw oliło  m u  s tan ąć  n ie  w  p u r ­
purze  re p re z en ta n ta  rep u b lik i, a le  ja k o  człon  ie* 
kow i, k tó ry  też ja k  każdy  człow iek nie jest 
św iętym , b o  n ie  m a  ludzi św ię lych , w ięc' i od 
m a  pew ne słab o stk i. Jego M agu ficen rja  — p o ­
w iedział N aczeln ik  — d o tk n ą ł te j m ojej s ła ­
bostk i, że pew ne rzeczy k o ch am  b ardzie j n iż  
inne , z czego jed n ak że  n ie n a 'e ży  w yciągać 
w niosku , jak o b y m  w aszą w szechnicę o taczał 
m niejszą czcią i m iło śc !ą niz in n e , albow iem  
rozum iem , że jako Naeleinm Państwa nie mogę 
hyć naczelnikiem ani żadnej grupy, ani stron­
nictwa. Jestem Naczelnikiem całego narodu i 
wszystkich jego warstw. W  dzieciństw ie m ojem  
ciągle m i szep tano  w uszy ta k  zw ane m ąd re  
p rzysłow ia: „Nie d m u ch a j pod w ia tr" , „G łow ą
m u iu  n ie  przebijesz", „Nie poryw aj się z m o ty ­
k ą  n a  s ło ń ee“. D oszeu łim  później do tego, że 
s iln a  w ola, energ ia  i z ap a ł, m ogą te w łaśn ie  
zasady  za łam ać , i obecnie, kiedy sto im y w ebec 
wiel • ich zad ań  dalszej budow y  p ań stw a  po l­
skiego, w łaśn ie  po trzeba  n a m  ludzi, k tó rzy  po 
tra fią  tej starej m ąd ro śc i ty c h  p rzy sło w i się 
przeciw staw ić.

Z w racając  się do w ita jącego  go reprezen­
ta n ta  m iodz eży un iw ersy teck ie j, N aczelnik Pań- 
siw a  p o d k ie ś iił  rów nież, że nie rezygnacją, k tó ­
ra  z n a la z ła  wyraz w p rzy to czo n y ch  p rzy  sio*

- - -- -r-r-r — ,

w iach , lecz czynem  zb u d u jem y  przyszłość  naę
szej O jczyzny.

O goazin ie  4 w y dało  w ojskow e dow ództw o 
genera lne  śn iad an ie  n a  cześć N aczelnika P a ń ­
stw a. D ow ódca O . G. gen. B ab iańsk i p o w ita ł 
czcigodnego gościa i w zn iósł to ast n a  cześć Na­
czeln ika P aństw a, W  im ie n iu  żo łn ierzy  p o w ita ł 
N aczeln ika podoficer M iłosz, podnosząc , że żoł­
nierz po lsk i, bezg ran iczn ie  o d d an y  sw em u wo­
dzowi, poczy tu je  sobie za szczęście służyć  Oj­
czyźnie i w alczyć za n ią .

N astępnie w zniósł to a s t n a  cześć a rm ji p o l­
skiej i jej dow ódców  H en ry k  W ierc ieńsk i, sę, 
dziw y w eteran  z ro k u  18b3, o b ro ń ca  C h ełm ­
szczyzny i zn a n y  ek o n o m is ta , je d n a  s najsza­
now niejszych p ostac i w Lubelszczyźnie.

O  godz. 5. p o  p o łu d n iu  p rzy ją ł N aczeln ik  
P aństw a  w g m acn n  D. O. G. delegacje w szyst­
kich w yznań  pod p rzew odnic tw em  b isk . Fulm a* 
na, n astęp n ie  delegacje w ładz a d m in is tra c y jn y c h  
z w ojew oda M oskalew skim  n a  czele, s ta n u  są ­
dow ego i adw okack iego , pod  p rzew odn ic tw em  
prezesa sądu  apelacy jnego  Szeliń-k iego , d e leg a ­
cję radv  m iejskiej pod  p rzew odnic tw em  prezesa 
rad y  T urczynów icza , delegację w e te ran ó w  z 63. 
ro k u  pod  p rzew odn ic tw em  p. W ierc ińsk iego , 
delegacje szkół ś re d n ic h  i po czą tk u jący ch  z d y ­
rek to rem  Arlitewiczc-m na  czele, delegację Ligi 
ko b ie t z r. 1915 pod  p rzew odnic tw em  p. S tan i­
szewskiej, dele ację c e n tra ln eg o  tow arzy stw a ro i 
niczego, deiegację P P S , delegację s tro n n i­
c tw a niezaw isłości narodow ej i ludow ców  z g rupy  
w yzw olenia

0 los prasy polskiej,
B raków  (PA T.) W K rakow ie o d b y ła  się 

w czo-ai konferencja  red ak to ró w  i v 'ydaw ców  
dzienników  krakow skich i lw ow skich. R eprezen­
tow ane były  w szystkie dzienniki k rakow skie , a  
ze Lw ow a przybyli pos. r iau sn er, Battaglia i red. 
Fryling. Na konferencji p o d n iesio n o  k a ta s tro ­
falny b ta k  pap ieru  i un ieruchom ien ie  po lsk ich  
fabryk pap ieru  z pow odu  b raku  węgla. i

N arzekano  na to . że sfery decydujące do* 
tychczas nie uw zględniły  s łu sznych  żądań p rasy  

i polskiej i nie u su n ę ły  n iedom agać. P rasa  po lską 
odczuw a bardzo  wieKi brak  pap ieru , a także 
n iedom agania  c o  do  telegrafu, telefonu i poczty. 
U chw alono  jednom yślnie poczynić u rz^du po  
now nie odpow iedn ie  s ta ran ia  (u m inistra spraw  
w ew nętrznych handlu i kolei) celem  — u sun ię­
cia tych n iedom agań , i u p ro sz o n o  obecnego  p o ­
s ła  H usnera , ażeby w spóln ie z redak to ram i 
posłam i D ąbskim  i Raczkow skim  piekącą tę  
sp raw ę  p izedstaw ił w arszaw skim  sferom  decy­
dującym , a gdyby to  nie p o m o g ło , aby p o ru ­
szyli tę  sp raw ę w Sejm ie.

—o—

Co Niemcy moją zwrócić Polsce ?
P ary ż . H avas. P o  w zajem nem  p o ro zu m ien iu  

podp  sau o  dziś n as tęp u jącą  u g o d ę : N iem cy zo-
bow iązu ią  się zw róeić  P o lsce  za liczk i zap ła ­
cone p rzez gm in y  i pow iaty  po lsk ie  n a  rach u - 
nek p a ń s tw a  p iu sk ieg o , zw rócić  w yw iezione 
m aszyny  w ed ług  zasad y  zastosow anej w obec 
F r m c i i  i Belgji i zw oln ić  s ię  p rzez  odpow ie­
d n ie  w yp ła ty  z g w aran c ji z a  w ypuszczone  
w ob ieg  m ark i p o lsk ie . K la te rja ł kolejow y 
zost"n  e w y d an y  bezzw łocznie w  s to su n k u  ki- 
lo m etry czn y m  d y rek c ji kolejow ej w  P ru siech  
w sch o d n ich  i n a  P cm o rzu , w ed ług  s ta n u  z toku 
zeszłego. L iczba  o s ta teczn a  będzie u s ta lo n a  
przez eksperiów . N iem cy zgodzili się podjąć 
bezzw łocznie w P ary żu  ro k  w a n ia  \v spraw ie 
w ycofan ia  władz w ciskow ych i cyw ilnych i o d ­
d a n ia  fund u szó w  koście lnych  i a rch iw ó w  tu ­
dzież k o n trak tó w .

Plebiscyt rozstrzygnie o ratyfitacji 
w Ameryce^

Wiedeń- (Pat.) B K podaje wedle T em psa 
z W aszyngronu, że obecnie nie m a widoków, by 
S tany  Zjednoczone ratyfikow ały traktat gw aran­
cyjny. Jak dale) dzienniki donoszą, obstaje rząd 
am erykański jeszcze ciagie za plebiscytem w  spra­
wie ratyfikacji traktatu pokojowego.

—o-> ; d n

N a c z e ln i l i  p s i s f u s a  o  Lublinie*
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O  n a s z ą  p r z y s z ł ą  
In te l 3 e n c ję  z a w o d o w ą .

Gloo z kół akademickich.
~r ' Jedną z  charakterystycznych cech obecnej chwili 

fest publiczne omawianie zagadnień, związanych z 
nassą przyszłością w setkach artykułów i notatek 
dziennikarskich. W zjawisku tern nie podobna dopa­
trywać się wyłącznie tyJko przejawu grafomanii, — 
przeciwnie świadczy ono bardzo korzys.nie o naszen. 
społeczeństwie, które m ydą i inicjatywą wspierać 
pragnie budowniczych gmachu państwowego. Niewąt 
piiwą zasługą prasy pozostanie fakt, że przez umies: 
czanie na jej łamach poważnych głosów z pośród pu 
Dliczności, pewne kwestje przechodzą z biurek mi 
iiisterjalnych na arenę publicznej dyskusji, w której 

1 tabierać głos mogą czynniki nieoficjalne, nie ma' 
Jiące nieraz sposobności oddania swej wiedzy facho' 
ivej i doświadczenia na usługi zbiorowości: wynik zaś 
takiej dyskusji, w postaci poważnego substratu my­
ślowego przydać się może powołanym czynuikom 
W układaniu projektów na przyszłość.

P rzes łank i te  spow odow ały  sk reślen ie  niniejszych 
uwag, k tó rych  celem zw rócen ie  uw ag i na  pew ne, na­
der ak tualne  zagadn ien ie  naszej p rzyszłośc i i o św ie­
tlenie ich z punk tu  w idzen ia  nie b ran eg o  do tychczas 

'p o d  uw agę. Idzie tu  o przyszłość  in teligencji zaw o­
dow ej, o  k tó re j do tychczas naogoł g łucho , m im o, iż 
Inne nie m niej w ażne i aktualne sp raw y , jak kw estja  
bezrobotnych , m ałoro lnych , opieki społecznej i  t. d., 
8i. od szereg u  m iesięcy żyw o w p ras ie  i sejm ie o- 
m aw iane, czego  realnym  w ynikiem  odpow iednie usta- 
w ouaw stw o  i rozszerzen ie  agend  p ań stw a  w  danym  
kierunku . Czemże bow iem  jest in te ligencja  zaw odo­
w a w naszem  sp o łeczeństw ie?  J e s t , ona, by ła  i za­
pew ne  d ługo  jeszcze pozostan ie  jedynym  św iadom ym  
celu p iastunem  państw ow ej m yśli polskiej, tą  k lasą, 
k tó ra  za w szystk ich  m yśli i  dz iała  w  pew nym  w y­
tkniętym  kierunku, k tó ra  żyw io łow ym  ruchom  w śród  
Idas innych  nadaje odpow iednie  form y, k tó ra  sam a 
w yzbyw szy się stanow ych  am bicji i in te resów , k rw ią  
w łasną  i w łasnym  w ysiłk iem  m yślow ym  u trzym uje 
p rzy  życiu całe spo łeczeństw o , k tó ra  w reszcie, s tw a ­
rza jąc  ku ltu rę  narodu , w  znacznej części o jego  bycie 
stan o w i. Z daw ałoby  się teay , że w a rs tw a  o tak  
w yjątkow ej ro li cieszy się  w y ją tkow ą opieką ze s tro ­
ny p ań stw a , a p rzynajm niej opieką taką , jak u na­
rodów  zaci oan ich , gdzie p rzy  w yższej kulturze zb io­
row ej c iężar obow iązków  społecznych um iejętniej m ię­
dzy w szystk ie  w arstw y  jes t rozłożony . N iestety  już 
poD ieżna obserw acja  poucza, że stosunki p rzedstaw ia- 

iją  s ię  u  nas w ręcz odw ro tn ie , a co g o rsza , nie w idać 
naw et żadnych s ta ra ń  w  k ierunku  u trzym an ia  pozio ­
m u in telek tualnego  1 m ora lnego  in teligencji na do ­
tychczasow ej w ysokości w  e lem en tarnym  in te resie  
p rzyszłośc i pań stw a .

Chc^c mówić poważnie o przyszłej inteligencji, 
zwrócić należy uwagę na młodzież uczącą się i zba­
dać, czy stosunki, jakie wśród niej panują, usprawie­
dliwiają nadzieję, iż sprosta ona tym olbrzymim za- 

rdaniom, jakie na nią w przyszłości czekają. Zastrze­
gam się, że mówiąc o młodzieży, myślę głównie o 
młodzieży szkół wyższych, gdyż ona, pochodząc z 
rozmaitych środowisk, otrzymuje dopiero na uniwer­
sytecie pewną wspóli.ą fizjognomję duchową, umożli­
wiającą analizę i wyciąganie ogólniejszych wniosków; 
dla wyjaśnienia przytem dodać muszę, że w wywo- 
aacn swych opieram się nie na informacjach osób 
trzecich, lecz na bezpośredniej obserwacji od lat sze 
regu i porównywaniu stosunków obecnych ze stanem 
„przedwojennym". Prawdziwych przyjaciół młodzieży, 
którym przyszłość narodu na sercu leży, przestrzedz 
potrzeba, by nie ferowali przedwcześnie wyroków 
potępiających, lub co goisza, nie odnosiU się do niej 
z lekceważeniem, gdyż przez to nic nie osiągną, 
a znakść się mogą w konflikcie z faktycznym sta­
nem rzeczy. Młodzież dzisiejszą traktować należy 
jak człowieka cnorego i wyczerpanego, który potrze­
buje nie tyle ręki lekarza, ile raczej troski wej pie­
lęgnacji i opieki, któraby jej pozwoliła stracone siły 
odzyskać. Nie aa się bowiem zaprzeczyć, że młodzież 
dzisiejsza przedstawia widok niewesoły; wyczerpanie 
fizyczne i moralne oaoija się fatamie na każdym 
kroku, powodując groźne wręcz obniżenie się pozio­
mu intelektualnego na naszych uczelniach wyższych, 
życie zas wewnętrzne młodzieży zaznacza się tak 
strasznem przemęczeniem i apatją, że każda szersza 
akcja w jej łonie napotyka na nieprzezwyciężone trud­
ności w sceptycyzmie i obojętności szerokich mas. 
Przyczyny obecnego stanu, noszącego w sobie pier­
wiastki katastrofalne, dadzą się w znacznej mierze 
sprowadzić do zbyt długiego trwania wojny, lecz i 
chaotyczna i bezplanowa rozbudowa naszego szkol­
nictwa średniego, wprowaazając większą jeszcze dez­
organizację w już istniejący stan rzeczy sprawiła, 
że wyższe nasze uczelnie otrzymują świeży kontyn­
gent uczniów, umysłowo bardzo słabo do wyższych 
studjów przygotowanych, co się oczywiście fatalnie 
aa całości odbija Ostatecznie niedomaganiu temu nro- 

j żnaby zaradzić przez intenzywne prowadzenie stu- 
i djów uniwersyteckich, gdyby warunki materialne na 
to pozwoliły. Lecz niestety, pod tym względem po- 

. łożenie młodzieży przedstawia się rozpaczliwie.
Niebywała drożyzna zmusza całą prawie mło­

dzież do zarobkowania, a gdy się zważy, jak mało 
intratne są nuogół zajęcia intelektualne, pojąć łatwo, 
że zajęć tych trzeba mieć kilka, aby umożliwić so­
bie wegetowanie. Doaajmy do tego jeszcze niedosta­
teczne odżywianie się w kuchniach akadem. lub oby­
watelskich, mieszkanie nędzne i nie opalane i liche 
odzienie, a otrzymamy skromny obrazek tego życia, 
jakie przyszli przewodnicy narodu pędzić muszą za 
młodu, i e  od studenta głodnego, zmarzniętego i łi-

ADAM STODOR. 2

P ó j d ź  !
tfoweia (na tb  listopada 1918),

—o —
(Ciąg dalszy).

— Zobaczy „fctary", żem nie „świrk“ wcale; ale 
Żołnierz, co się zwie — monologował w duszy — 
i nic nie powie, że bez pytania o pozwolenie za 
karabin chwyciłem... A gdy jeszcze im powiem, że 
jestem ordynansem pana porucznika!...

Rozmyślania przedzierającego się przez krzaki 
*Vłasta przerwał nagłe mocny krzyk przed nim na 
jakich trzydzieści kroków:

— Stój! Kto tam? Hasło!
W łast zatrzymał się i odkrzyknął: . ‘
— Reduta! Odzew? ‘ i
Z ciemności doleciało doń:
— Rokitna!
Obaj, Włast i stojący na posterunku poczęli zbli­

żać się do siebie.,
— Cześć!
— Cueść!
Z cieni nocy wyłonił się posterunek.
— A to wy, obywatelu, tutaj? Komendant mnie 

ptrzy«yki, aDym się dowiedział, co tu słycnac.
Do Własta zbliżył się na jakie dwa kroki i za­

salutował mu chłopak około szesnaście lat liczący, 
w popielatej świtoe cywilnej i studenckiej czapce, o- 
zdobionej kokardką wypełzłej już barwy amarantowo- 
czerwonej. Był to Kubuś Miński, syn profesora po- 
pwefrrk;, ońed tokiem sektora tejże, i dlatego w

gronie towarzyscy walki ,/ektorem “ uszczypliwie na­
zywany.

— Nic nie słychać i nic nie widać, do cholery! 
„Rektor" sadził się na to, by kląć jak najwięcej

jak jaki stary y/yga żołnierzysko, sądząc, że to mu 
'odaje powagi.

— Jakaś baba tylko pchała się, by przejść przez 
front, aie po bezowocnych tłumaczeniach, zagroziłem 
jej, że palnę, jeżeli się nSe cofnie... To nareszcie 
pomogło. Nie chciała wracać, molestowała, że musi 
iść do córki, mieszkającej w najbliższej wsi.„

— Rusinka?
— Czort ją wie! Po miejsku ubrana.
— Czy macie co jeszcze ao zauważenia?
— że dobrze by było, gdyby się jaki „karaim" 

pokazał, byłoby do kogo czasem palnąć, a tak na 
wiatr nie wolno... Zauważyć? Chyba to jeszcze, że 
wicher obrzydliwy, przez świtkę jak nic przełazi, 
a stoję tu już, zdaje się, więoej aniżeli trzy godziny,.. 
Możeby już zluzowali..

— Zrobi się to, zrobi.,. Bądźcie cieipliwi... Jesz­
cze godzinkę, łub dwie... Naszych mało... Gdzie naj­
bliższa placówka?

— Tam, na lewo... Czy widzicie na wzgórku cha­
łupę, a niedaleko niej grupę drzew?

— Coś niecoś widzę... Grunt, że znam kierunek... 
Trafię... Kto tam stoi?

— Dyngas.
— Morowy chłop, dobrze wybrali... Stary le-

gun.
— Takiemu zawsze dobrze... Strzem sobie i  strze­

la... Już było jakich dziesięć strzałów, a to co... 
1 jeszcze zakazał, aby w gwdn strzarów nie iść dc

cho odzianego, który studiom poświęcić może tylko 
czas wolny od zajęć zarobkowych, przeplatając wy­
kłady i prace w laboratorjach lekcjami, a który i Je ­
ra z i wolnych godzin wieczornych nie może odpo­
wiednie wyzyskać dla braku opału, a czasem i  światła 
w instytucjach uniwersyteckich i w aomu — że odeń 
wiele wymagać nie można, to przecież jpsne. Powo­
ływać się tu nie można na ogólną nędzę, jaką stau 
średni cierpi gdyż przeznaczeniem młodzieży jest nie 
walka o byt’ ale kształcenie się, a cała energja. zu­
żyta na cele inne, niż nauka, przynosi przyszłości 
państwa niepowetowane siraty. Nie załatwi sprawy 
również powtarzanie komunału, że walka hartuje sil­
ne dusze, gdyż równocześnie łamie ona słabe, których 
jest znacznie więcej, niż silnych, a okres młodości 
dopiero decyduje często o ostatecznem ukształtowaniu 
się charakteru. Wszak zaać sobie trzeba sprawę z 
teg o /że  tak ciężka walka o byt upodabnia psycholo­
gię jednostki do zwierza, ściganego przez psy goń­
cze, któ-y, wytężając całą uwagę w kierunku unika­
nia tysiącznych niebezpieczeństw i przeszkód, nie ma 
czasu zatrzymywać się i zastanawiać nad swojem 
przyszłem przeznaczeniem i planowem ku niemu zmie­
rzaniem . A czemże jest dziś nasz przeciętny akademik, 
jak nie takim przez przeciwieństwa ściganym zwie­
rzem? ' ,

Słyszymy często o żelazne} miotle, któraby oczy­
ściła nasz dom z  wszelkich pasożytów i nikt może 
bardziej od młodzieży nie odczuwa potrzeby takiej 
gruntownej operacji, ale trzeba sobie jasno powiedzieć, 
że operacja taka tyłku wówczas będzie skuteczna 
jeśli w miejsce zgangrenowanych szkodników przyj­
dą jednostki moralnie zdrowe. Oczywiście w (grę wcho­
dzi tu w pierwszym rzędzie młodzież, o której śmiało 
można twierdzić, że o ile obecny jej poziom intelek­
tualny w porównaniu z przedwojennym jest niższy 
o tyle poziom moralny dziś jeszcze jest naogół takt 
sam, jeśli nie wyższy, wskutek odrzucenia podwójnej 
moralności w stosunku do zaborców i własnego na­
rodu. Podkreślam jednak słowo „dziś", gdyz pod tym 
względem czasy obecne, w których zaspokojenie naj- 
elementarniejszej potrzeby, n. p. w zakresie ubrania, 
staje się proulemem, nie dającym się nieraz rozwią­
zać przy pomocy śrocwów, zgodnych z zasadami ucz­
ciwości — mogą przynieść tatwo zmianę na gorsze; 
kompromis bowiem, zawarty z własnem sumieniem 
pod grozą konieczności, stać się może snadnie dla 
słabych charakterów początkiem powolnego stacza­
nia się pc równi pochyłej, co się ostatecznie odbije 
najfatalnlej na przyszłości państwa, nia mogącego dziś 
jeszcze przeprowadzać starannej selekcji w doborze u- 
rzędników. „->£41  | f

Aby uniknąć grożących skutków zła, sięgnąć trze­
ba do przyczyn, t. j. do tej nędzy materjalnej, w ja­
kiej młodzież nasza żyje, nie usuną jej zaś żadne in­
stytucje dobroczynne w rodzaju Białego Krzyża, Brat­
niej czy Wzajemne! Pomocy, czy wreszcie zbiórki

niego z pomocą, chyba, gdyby raz po raz cztery 
razy wystrzelił... j

Pożegnali się i  rozeszli. Gdy W łast oglądnął się 
za chwil;', już nie dojrzał a k to r a " .  Wsiąknął on 
w mroK późnego wieczora mimo swej jasno szarej 
świtki Szedł teraz skrajem parowu, zwężającym się 
w miarę wznoszenia się gruntu, czego Włast nie 
dostrzegał wprawdzie, ale czego s ię . domyślał, gdyż 
nie był tu po raz pierwszy. Wiedział również, że 
parów ów kończy się nieopodal wpół rozwalonej cha- 
łupid, nie zamieszkałej przez nikogo. Był tu z pa- 
trolą przed pięciu dniami. Szedł więc po omacku 
skrajem parowu, pćwny, ża tenże go do placówki 
doprowadzi.

Nagle przed nim na jakich dziesięć kroków jakaś 
postać wyrosła nagle, gdyby, z  ood zieui. .Włast 
usłyszał energiczne;

— Stać!
Nagły krzyk przerwał tak brutalnie d Jszy  wątek 

rozmyślań Własta o ojcu i rodzinie, że wstrząsnął 
się cały. Oprzytomniał jednak w tej sekundzie i rzuci, 
hardo:

— Hasło?!
Lecz postać zaczęła się doń zbEżać, wołając jo­

wialnie:
— Masło, masło. Dodaj was zatrzasło. Z ukraiń­

skim pasztetem! W łast! Poznaję was po głosie.   1
Szwendacie się po nocy tak, że myśłaiem. że to jaki 
siczowiec, dlatego dopuściłem ta., blisko, aby za kark 
żywcem uczepić.

<C. d. n.).
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uliczne. Zerwać iu trzeba stanowczo z tradycją że­
brzących żaków, utrzymywanych z jałmużny ludzi 
zamożniejszych i jasno zdać sobie sprawę, że inicja­
tywę w  tym kierunku musi uchwycić suwerenne pań­
stwo, które musi w interesie własnym prowadzić 
racjonalną gospodancę materjałem inteligentnym. Niech 
nikt zasiadłszy z ołówkiem w  ręku nie stawia zarzutu, 
że dąży się do specjalnego uprzywilejowania jednej 
warstwy sporecznej; produkcja bowiem inteligencji, 
tej ruśliny wątłej i wrażliwej jest procesem tak skom­
plikowanym, że warunkom, wśród jakich się on od­
bywa, państwo baczną uwagę poświęcić musi. Jak 
bowiem warunkiem podniesienia rolnictwa 1 rękodzie­
ła jest szkolnictwo zawodowe, tak też i poziom in­
teligencji stoi w prostym stosunku do warunków, w 
.jakich się studja młodzieży odbywają.

Przechodząc do konkretnego przedstawienia po­
stulatów w  tym względzie, podkreślić należy, że po­
moc państwa nie może nosić na sobie charakteru 
jakiejś improwizacji lub doiaznej akcji zapamogowej, 
przeciwnie, świadoma celów mus: być ona ujęta i 
przeprowadzana systematycznie tak długo, aż ogólny 
dobrobyt materjalny społeczeństwa uczyni ją zby­
teczną. Pomuc ta musi być lak wydatna, by z jednej 
strony umożliwiała młodzieży skierowaire całej enei- 
gjl w  kierunku srudjowania, z drugiej zaś strony 
przez odpowiednie uposażenie meterjalne profesorów, 
spozwala'a tym ostatnim zapomnieć o walce o byt 
i  poświęcać wszystkie siły pracy pedagogicznej i na­
ukowej. Nie da się zaprzeczyć, że takie subwencjo­
nowanie studentów, bez żądania w zamian pewrych 
świadczeń, posiadałoby strony ujemne, lecz na za­
radzenie im znajdzie się dosyć sposobów.

Miasta uniwersyteckie są prawie z reguły ważne- 
mi centrami administracyjnemi, a liczne władze l in­
stytucje, potrzebują nieraz sporadycznie współpracy 
inteligentnych pomocników, jakich dostarczałby im 
mogła młodzież akademicka, która odpowiednio do 
kierunku studjów użyta, mogłaby sama w iJtóe  od­
nieść korzyści. Utworzona w  ten sposób kategoija 
stypendystów rządowych dostarczałaby państwu wy­
borowych kadrów urzędniczych, posiadających prócz 
wykształcenia teoretycznego także praktykę stołecz­
ną, stojącą z natury rzeczy wyżej od prowincjonal­
nej. Dla ilustracji, jak akcję tę praktycznie przepro­
wadzić należy, wskażę na współudział młodzieży a- 
kademickiej w pracy oświatowej w wojsku, v uni­
wersytetach żołnierskich, szpitalach, kiinikadi, war­
sztatach i  laboratoriach, bibljotekach, archiwach i mu­
zeach, kursach dla analfabetów, biurach i urzędach 
władz politycznych, skarbowych, sądowych i t. d.

Pomoc jednak materjalna pańjtw a nie może się 
ograniczać wyłącznie do subwencji; równolegle z nią 
iść musi pomoc mieszkaniowa, przez budowę specjal­
nych domów akadem., zakładanie i odpowiednie pro­
wadzenie kuchni akademickich, wreszcie pomoc o- 
uzieżowa, któraby, chroniąc młodzież od wyzysku^ 
zarpakajała jej słuszne wymagania w tym kierunku. 
To byłyby zasadnicze postulaty, odnośnie do poprawy 
bytu studentów, a odpowiednie ich zrealizowanie za­

leżałoby od współdziałania czynników powołanych 
z władzami uniwersyteckimi, przyczem tym ostatnim 
należałoby zapewnić szeroką ingerencję na przepro­
wadzanie akcji. i

Chociaż pomoc taka ze strony państwa pociąga­
łaby za sobą znaczne wydatki, to przecież w  tym wy­
padku nie względy oszczędnościowe decydującą win 
ny odgrywać rolę; wszak tylko poprawa bytu wpły­
nąć może skutecznie na podniesienie etycznego S 
intelektualnego poziomu przyszłych przodowników na­
rodu. Stawianie przy egzaminach wysokich wymagań 
młodzieży, zmuszonej dzielić czas między studjowanie 
i zarobkowanie, byłoby wysoce niemoralne, gdyż od­
mawiałoby prawa do studjów tym nader licznym jed­
nostkom, nieraz bardzo zdolnym, którym warunki 
nie pozwalają poświęcać się wyłącznie ty’ko nauce. 
Państwo zaś w okresie konsolidacji musi wydobyć 
z narodu wszystkie drzemiące w nim sdy i zdolno­
ści, gdyż tylko wysoko pod względem umysłowym 
i  moralnym stojąca inteligencja zdoła nawę państwo­
wą wśród tylu niebezpieczeństw do celu doprowa­
dzić. Cd. G.

POŻEGNANIE.
—o —

Na ramię broń! Równanie! Do szeregu!
Placówki zbudź — na zbiórkę dmą trębacze! 
Czwórkami — m arsz1! Padają płatki śniegu 
i  pieje kur — a dziewczę w izbie płacze...

I poszli już — a skryła ich noc ciemna... 
Gdzieś walka wre — brzmi głucho odgłos strzału. 
Ten czary ból, ta troska potajemna 
ostały się, ten nikły dźwięk nejnalu..

Zimowy św it.. U płotu koń rży kary. 
Skrwawiony Kst — ostatnie pożegnanie...
Nad pustą wsią dzień wstaje mroczny, szary 
a  tam, z za drzwi dziewczęce słychać łkanie i.,

Tadeusz Cd. fBitmsn.

O tydzień za Europą.
Państw o bez należycie zorganiżow anej służby 

inform acyjnej nie może prowadzić polityki. A że 
dziś społeczeństw o — i bezpośrednio i przez sw o­
ich przedstawicieli — jest najw ażniejszym  czyn­
nikiem w  polityce, tedy i ono musi być informo­
w ane sum iennie i szybko. Spóźniona inform acja 
opóźnia niezbędną w danej chwili akcję polity­
czną, fałszyw a skierow yw a ją  na niewłaściwe tory. 
A że państw o jedynie dziś m a aparat i fundusze 
odpowiednie, by utrzym yw ać kontak t z  całym 
św iatem  polityczny m, przeto ogrom na odpowie­
dzialność spada na państw ow ą „Polską agencję 
telegraficzną", a ocena jej działalności w ykracza

poza ram y ciekaw ostki dziennikarskiej, gdyż Pat 
jako doniosły oręż polityczny interesować m usi 
poważnie polityków  i społeczeństw o.

W  krótkim  szkicu, któryby niesłychanie m ożna 
przedłużyć setkam i dow odów  i zestaw ień, chcemy 
dać charakterystykę działalności Pata. Zaczniem y 
od źródeł informacji.

Najw ażniejsżem i centram i informacyjnemi są  
obecnie Paryż oraz Londyn. Posiadam y przedsta­
wicieli za granicą, utrzym ujem y aż  nadto liczne 
biura prasow e, przy min. spraw  zagrań, istnieje 
specjalny w ynział propagandy, w 'ell:a ilość kurje- 
rów  dyplom atycznych rozjeżdża się w  najrozm a­
itsze strony, m am y — to  najw ażniejsze — stacje 
radiotelegraficzne —  i jakiż owoc pracy całego 
tego aparatu?

W iadom ości z zachodu podaje Pat przediw szyst- 
kiem na podstawie Biura koresp. wiedeńskiego, 
nierzadko rów nież na podstawie źródeł berlińskich, 
Zależność inform acyjna nasza  od W iednia prze­
trw ała rozlecenie się Austrji, mimo, że W iedeń 
jest stolicą m ałego, um ierającego z głodu państw a5i 
a Polska jest dziś najw ażniejszym  czynnikiem poli­
tycznym  na wschodzie, u tizym ującym  ścisłe stosunki, 
z koalicją.

Dlatego to — z powodu braku konsekwentnie
zorganizowanej służby inform acyjnej na zachodzie, 
Pat o spraw ach dla p olski najdonioślejszych in--‘ 
formuje się aż nadto często — w e W iedniu. Bez­
przykładną gm atw aninę wiadomości w  sprawie 
Galicji wschodniej m am y jesz, ze w  świeżej pa­
mięci.

Już przed dłuższym  czasem poruszyliśmy 
spraw ę z punktu widzenia geograficznego —  zda­
w ałoby się —  bardzo prostą. Jest bądź co bądź 
faktem, że Polska leży bliżej Rosji, niż Berlin, Lon­
dyn i Paryż, i że posiada w iększą ilość znawców 
spraw  rosyjskich niż państw a na zachód od nas 
leżące. Tym czasem  m y inform acji o Rosji czer­
piemy nie ze wschodu, lecz posługujem y się re­
produkcjami zachodnlemi. Zgubne skutki tej śłS . 
poty politycznej aż nadto są  widoczne.

Polska jest państw em  wielkiem, a je j stosunki 
polityczne — mimo młodości państw a — sięgają 
i sięgać m uszą daleko. M amy sąsiadów , któ ych i 
polityka bardzo n as  interesować pow inna. Z Czech 
daje Pat więlką ilość telegram ów, ale są  one taki 
chaotyczne, tak niedobrane i nieobrobione, ze po­
dane w tej formie, w  której Pat ich dostarcza,, 
nie dają zgoła obrazu stosunków  politycznych w  
Czechach. Zdaje się nam , że działalność korespon­
dentów  państw ow ej agencji pow inna być planow a 
i konsekw entna. U nas cały trud korygow ania te­
legramów, czynienia ich możliwymi do użytku 
spada na barki redakcji. — Z Rumunji, tak dla 
nas w ażnej, nie m am y prawie żadnych wiado­
mości. O W ęgrzech, oddzielonych od nas Koryta­
rzem czeskim, inform uje nas W iedeń, o Jugosla- 
wji — na podstaw ie wiadomości P ata  —  nie wie-

Nauka a szfuka.
—o—

Artykuł poniższy, poruszający niezwy- 
i *  ciekawy temat, zdaniem naszem 
'krzywdzi nieco sztukę. Sprawie tej po­
święcimy niebawem drugi artykuł.

. W  pewnem towarzystwie naukowo - artystycz- 
nem Drałam raz udział w  bardzo zajmującej dyskusji 
o  roli, jaką w duchowem życiu ludzkości odgrywa 
nauka i sztuka.

Dyskusja ta powstała z powodu pytania> c u c o ­
nego przez jedną z uczestniczek zgromadzenia. A 
mianowicie, schwytana na gorącym uczynku... nie­
znajomości utworów Byrona i srodze tern zawsty­
dzona, usiłowała odparować padające na nią ciosy 
pytaniem, skierowanem do swych przeciwników: „czy 
znacie przynajmniej w zarysie prace Newtona i Ga­
lileusza, a z nowszych pierwszorzędnych gwiazd na­
ukowych, prace Lavoisier‘a lub Maxwella ?“

Oczywiście, że wielu, w ten sposób zapytanych* 
łiletylko prac tych najsławniejszych w dziejach świata 
uczonych nie znało, lecz nazwiska te nawet były im

z dóbr duchowych, bzy ci, którzy nie znają pew­
nych, pow udzruy nawet arcydzieł poezji, muzyki lub 
malarstwa, czy też ci. którzy nie wiedzą nic o wspa­
niałych zdobyczach naukowych, pomimo, że one zmie­
niły zasadniczo poglądy ludskośd na świat, przy­
rodę całą, stanowisko i wartość w niej człowieka,
nie mówiąc już o materjalnych korzyściach z postę- nych sztuk, prócz poezji.

ki — ci, którzy nie znają wielu arcydzieł poezji na- 
przykład, bynajmniej nie muszą być pozbawieni tych 
myśli i uczuć, które w nich są opiewane, a są tylko 
pozbawieni uczuć estetycznych, jakich ewentualnie mp- 
gliby doznać podczas czytania owych arcydzieł. Ten 
sam argument może także być zastosowany i do in-

pów nauki?
W  sporze tym zwolennicy poglądu o więkrzem 

znaczeniu szlaki, a było pomiędzy nimi wielu ar­
tystów, przytaczali na swą korzyść wszystkie wia­
dome argumenty, twierdząc przytem, że naprzykład 
wielcy poeci odkrywają nowe, nieznane dotychczas 
światy myśli i  uczuć, że ci, którzy nie znają odnoś­
nych arcydzieł poezji, tracą zasadniczo ogromnie du. 
żo, albowiem są wówczas pozbawieni znajomości tych- 

myśli i uczuć. '
Z drugiej strony, zwolennicy nauki — nie brakło 

tu dzielnych uczonych — przytaczali z  kolej! swoje 
argumenty, a nieuprzedzony słuchacz musiał przy­
znać, że tutaj arsenał dowodów jest zasobniejszy w 
siłę najbardziej zawsze przekonywującej oczywisto­
ści. Taką nie dającą się odeprzeć moc przekony­
wującą posiada n. p. argument, że ludzie, nie wie-

prawie zupełnie obce. Co jednak ciekawsze, bynaj- dzący bliżej, co znaczą w dziejach myśli prawa cią-
mniej się tego nie wstydzili, podczas gdy nieznajo­
mość utworów Byrona u osoby wykształconej uwa­
żali za coś tak horendalnego, iż dziwili się, jak mo­
gła się nawet szczerze przyznać do czegoś podob- 
**ego.

P n t n m l  t i *  »£ ten l SDÓE Q .<9 kttO. w W * ' W S

żenią powszechnego, zasady zachowania energji, pra­
wo rozwoju świata organicznego drogą stopniowej 
ewolucji, są rzeczywiście pozbawieni znajomość' cu­
downych światów myś'owych, co zasadniczo zacieśnia 
ich horyzont umysłowy i czyni ich poniekąd ślepy­
m i T v n u > «a flo m  —  hnuwlfiS <UWS 7 W il‘ k"  P *  nqn -

Wyr.ikałoby z tego, że artyści, nawet najwięksi, 
biorąc rzeeży rasadmezo, nie stwarzają nic właścfwie 
nowego, a opisują tylko, malują lub ujmują w tony, 
co prawda w  sposób nierzadko cudnie piękny 1 po­
rywający, pewne zjawiska, przedm ioty' albo uczucia 
skądinąd znane już. A więc tutaj, w sztuce, jedynie 
sposoby przedstawienia rzeczy znanych byłyby nowe, 
tam natomiast, w nauce, same światy,, dotychczas naj­
zupełniej nikomu nieznane, a odkryte dopiero przez 
uczonych, ukazują się zdumionej ludzkości.

Po długiej i ożywionej dyskusji na powyższy te­
mat zwolennicy jednego łub drugiego poglądu po­
zostali — jak zwykle bywa — każdy przy swem 
zdaniu do^chczasowem. I nie można było temu się 
dziwić, albowiem dyskutowali z sobą uczeni i ar­
tyści, czyli ludzie, których cała duchowość, w szystkie, 
jej struny są nastrojone w pewien swoisty sposób, 
zmuszający ich do patrzenia na rzecz tak a nie ina­
czej, właśnie oczyma uczonego lub artysty. Nawet 
gdyby zechcieli być bezstronni i objektywni w da­
nym wypadku, nie mogą nimi być, albowiem wy­
chowani, kształceni i rozmiłowani w nauce albo w 
sztuce, muszą patrzeć na wszystko po przez jedną 
lub drugą.   ----

f



KURJER LWOWSKI z dnia 18. stycznia 1920 Nr. 1S.

my nic. O wiadomościach z innych państw  — 
jzkoda mówić.

Z brakam i źródeł ryw alizują skutecznie braki 
•formy. Znaczna część wiadomości patowych do- 
ibrąna jest tak bezmyślnie, wiadomości w prże 
c.ągu niedługiego czasu tak są sprzeczne, język — 
tłómaczy stę żywcem z niemieckiego — tak fa­
talny —  niejednokrotnie jest to gw ara patow a a zbli­
żona do języka polskiego lecz nie zaw sze zrozu­
miała, nazw iska najw ybitniejszych polityków za- 
gianicznych, a naw et polskich, tak haniebn.e po 

4 przekręcane, że w szystko to —  podane w formie 
surowej, dostarczonej przez Pata, nadaje się w */4 
do kosza lub do pisma hum oiystycznego. I rzeczy­
wiście, kosz redakcyjny ma w nocy straw ę aż 
nadto obfitą, a  to, co się podaje, jest Patem mo­

ż liw ie  pizez nas skorygow anym  i objaśnionym .
Parę tylko przyaladów  z tysiąca. N ajw ybit­

niejsi ministrowie koalicji — angielski minister Bo 
nar Law i francuski min. odbudow y Loucheur w 
Pacie otrzym ują zgoła, inne nazw iska. Różnica 
między premierem czeskim Tus^rem  a węgierskim 
Huszarem  jest również dla Paia bagateią, nie z a ­
sługującą na baczniejszą uwagę. Gdy M ackensena 
witał na dworze niemiecKiem „De Verein der Reicns- 
deutschen“, to według Pata był to związek „nie- 
m iecko-państw ow y1*, now otw ór świadczący o prze­
pastnej zaiste erudycji. Gdy ministrowie Kołczaka 
jednego dnia, w edług Pata stoczyli się w przepaść, 
to m y, oswojeni już  z ich śmiercią, wyczytaliśm y 
na dzień drugi w par >wym teiegramie, ze obrabo- 

jw ali ich Japończycy. Że telegramy wiedeńskie Pata 
fprzychodzą do Lwowa później od pism wiedeń­
s k ic h — to również nie należy do rzadkości. Stałe 
przekręcanie nazw isk poselskich w spraw ozdaniach 
sejm owych — to dalszy dowod staranności Pata. 
A jest to w szystko tylko drobna wiązanka faktów, 
w ydobyta na poczettaniu z pamięci.

Specjalne lekceważenie prasy lwow skiej przez 
dostarczanie jej znacznie mniejszej ilości telegra 
mów, od tej, której dostarcza słę w W arszaw ie i 
Krakowie, pomijanie przy tern rzeczy bardzo w aż­
nych i spóźnianie wiadomości — oto osobny roz­
dział, na który dziś me m am y miejsca.

Zaiste, czytając pisma zagraniczne i stw ier­
dzając. jaK starannie n. p. prasa riem iecka i cze- 
s s a  inform ow ana jest o naszych stosunkach — i 
zestaw iając z tem działalność naszego Pata, stw ier­
dzić m usimy, że Patem możemy się pocnlubić jako 
najgorszą agencją telegraficzną rządow ą w  E u ­
ropie.

W ten sposób Pat, który powinien być spra- 
vnem narzędziem w walce politycznej, w obecnej 

swej formie zawiesił nad Polską skuteczna blokadę 
informacyjną. Kiedyż wreszcie-..doczekamy się sa  
iaci? W. J.

. \

d u m  p r z y b y s z a .
i.

PIEKŁO APROWIZACJI,
W arszawa w styczniu 1920. 

Jedną z najbardziej piekących spraw w War­
szawie i poza nią — to aprowizacja. Dość wgiąd- 
nąć w wnętrza gospodarstw, aby pojąć rozmiary 
bezkresnej niedoli. Kartki żywnościowe, zdobne w fi­
guralne symbole, poręczają każdemu mieszkańcowi 
rację smalcu, cukrL chleba, mąki, drzewa, węgla — 
w rzeczywistości wszakze przedstawiają podejrzany 
walor, uszczuplający powagę gwaranta. Państwo zo- 
oowiązuje się wydać okazicielowi kuponu za usta­
loną cenę pewien artykuł i publicznego zobowiąza­
nia nie dotrzymuje. W ten sposób przeprowadza mi­
zerną pedagogię tłumu, uczy go łamać uroczyste de­
klaracje, szczepi bunt niezadowolenia i złorzeczeń. 
Przerwa w wydzielaniu kartkowego chleDa trwa nie 
kiedy dwa tygodnie i dłużej. W najlepszym wypadku 
dla zamknięcia ust daje się za dwufuntowy bochenek 
funt surowej mąki i to mimo braku węgla i gazu. 
Ogół ludności musi zatem nabywać funt pozakartko- 
wego po 6 i pół marki.

Ale nawet Drzy regularnem wydzielaniu należy 
pokonać niebotyczne trudności, aby zdobyć okrąglaka 
w cenie 62 fenigów za funt. Toż samo z kartkowym 
węgłem. Po 8 litera'nie godzin czatuje ludzka bie­
dota w mrozie i wśród dolegliwych poszturkiwań, 
celem uzyskania kilku pudów przeważnie złego ma- 
terjału t. zw. „orzechów". Nareszcie^ gdy nadeszła 
kolej, oddala się właściciela legitymacji szorstką u- 
wagą, że składnia przyświeca pustką. Ponawia się 
zatem wyczekiwanie nazajutrz, często-gęsto z równym 
skutkiem, przeto wędruje się po towar do firmy 
prywatnej i płaci zań 13 marek, zamiast 2*20! Drze­
wo pozakartkowe kosztuje 12 marek za pud.

Państwowy urząd zaopatrywania w artykuły 
pierwszej potrzeby, t. zw. T,Puzap", sprzedaje upraw­
nionym osobom i instytucjom pud po 3 marki 15 fen., 
pozornie zatem przystępnie. Jednakże przewóz z ma­
gazynów na dworcu pater iburskim pochłania 4 marki 
od puda... Ponieważ drzewo otrzymuje sie w grubych 
palach, trzeba znowu poświęcić za przerąbanie markę 
od puda. Jeżeli w dodatku zważy się, że dostarczony 
materjal oci ka zupełnie od wilgoci, zostaje po osu- 
szeida czystej wagi może zaledwie 80 ze stu pudów. 
Wy lik : 816 marek kosztuje 80 pudów, czyli 10 mk 
20 fen. pud! Naturalnie, drzewo w najlichszym ga­
tunku, sosnowe, często słupy z sieci telegraficznej.

Obrazy , ogonków" na ulicach, istny hamulec tro- 
toarowego ruchu, przypominają sceny z piekta Dantej­
skiego. Cienie zmęczonych, źle ubranych ludzi, ko­
łyszą się zdenerwowane, rozchylając usta pełne szpet­
nych klątw. Zabłąka się chwilami i dama w kara­
kułach, pewnie pitbejuszka, wzbogacona na dzielncm 
pasknrstwie, wymierzająca na odlew policzek męż-

Lecz ci, którzy stoją na uboczu, możliwie bez­
stronni wobec danego zagadnienia, przejęci szczerą
hęcią  służen ia  jak  najlepiej sw em u narodow i, po­

w inni zastanow ić  się i zapy tać , co  w łaściw ie należy 
w ięcej pop ie rać : naukę, czy sz tukę?  Innem i Słowy, 
p rzenosząc  od ra z u  całą kw estję  z dziedziny teo re ­
tycznych ro zw ażań  na g ru n t p rak tyczny  i sw ojski, 
w obec now o w y tw orzonych  s tosunków  w Polsce i 
zam ierzonych  w niej w ielk ich  re fo rm  w y ch o w aw ­
czych zi pytać, czy pop ie rać  przew ażn ie  w szelakie 
dążen ia  do rozw o ju  nauki, kształcącej um ysł i w olę, 
trzeźw ość  sądu , zm ysł D raktyczny, czy też  ro zw ijać  
bardziej k ierunek  li.e rack o  - a rty sty czn y , ksz tałcący  
uczucie i  fan taz ję?  ;

Bezpośrednim powodem ao  takiego pytania mo­
głoby być to, że tu u nas we Lwowie mamy obecnie 
wie'ką ilość koncertów, wystaw malarskich, rautów 
artystycznych, a o większym jakimś ruchu umysło­
wym, naukowym, jakoś dość cicho. A był czas, praw­
da, że przed wojną, kiedy w tym samym Lwowie 
wrzało od ruchu umysłowego, tyle tu byio odczytów 
naukowj ch, taka moc wykładów najrozmaitszych po­
za wszechnicą, tyle głośnych kół naukowych. Powia­
dają, że teraz wójna, czasy nie sprzyjające zajęciom 
naukowym i poważniejszym studjom. Lecz dlaczego 
te same ciężkie czasy sprzyjają zajmowaniu się sztu- 

. ką? Czyżby ta ostatnia wymagała mniej skupienia, 
uwagi, mniej wysiłku duchowego i trzeźwości, do 
czego mało jest obecnie zdolne nasze społeczeństwo,

Otóż w tem właśnie leży jądro całego zagadnie­
nia. Do zajmowania się sztuką — a mam tu na myśli 
jedynie jej dyletantów i laików, nie dotykając zupeł­
nie artystów twórczych — potrzeba mniej pracy umy­
słowej, uwagi i trzeźwości sądu, mniej przygotowa­
nia i wysiłku, aniżeli do zajęć i shidjów naukowych. 
Fakt ten objaśnia dostatecznie, dlaczego mamy o- 
becnie tak wiele tłumnie odwiedzanych koncertóv., 
rautów, kin, czytelni beletrystycznych!, a tak względnie 
mało szerszego ruchu naukowego.

Lecz stan ten jest przejściowy, wojna skończy się 
WTeszcie, a wraz z nią wszystkie wynikające z niej 
okropności i utrudnienia w normalnem życiu. Naród 
musi powrócić do równowagi nerwowej i duchowej, 
musi otrząsnąć się z apatji, zniechęcenia i pewnego 
otumanienia dotychczasowego. Niewątpliwie jednym 
z najskuteczniejszych środków prowadzących do te­
go to zajęcia się poważną nauką, podczas gdy nadmier­
ne rozczytywanie się w poezji współczesnej nierzadko 
łzawo - sentymentalnej, w nowoczesnem tak zwanem 
psychologicznem powieściopisarstwie, zbytnie odda­
wanie się muzyce rozmarzającej, m k j  w danym ra­
zie są pożądane. Nie ulega bowiem wątpliwości, że 

1 zajęcia naukowe — a stosuje się to zarówno do całej 
młodzieży, jak i do osób dojrzałych — kształcąc i 

i rozwijając umysł, zasilając go coraz większą wie­
dzą i dostarczając wciąż pokarmu dla głębszej myśli, 
zmuszając do uwagi, wytwarzania pojęć i sądów, 
muszą jednocześnie nietylko nauczać, lecz i  uspa-

czyźnle obok tkwiącemu nieprzepartym m uren. On 
chwyta niewiastę za włosy i ciągnie niehtoścjwje. 
Nagle tłum kumoszek skiębił się, zawył, przetworzył 
w huczący huragan. Scena kończy się w „okręgu" 
i znowu c.enie biją do wrót Sezamu.

Odstraszającem zjawiskiem jest lichwa sklepów*. 
Przymilaniem się i drygaini uzyskany funt nuatu cu­
krowego kosztuje 30 murek, sól przesycona wilgocią 
4‘50. Nad ladami widnieją wprawdzie tabelki z ce­
nami urzędu walki z lichwą, są one jednak martwym 
kartonem, świadczącym o bezradności władz. Nikt 
nie zwraca na nie uwagi, ani sprzedający, ani na­
bywający, w razie zaś oporu, odchodzi śmiałek z 
kwitkiem, obrzucony wyzwLkami. Świeżo pewna pa­
ni chciała nabyć funt świńskiego smalcu w halach' za 
„Żelazną Bramą" po unormowanej cenie 6 marek 
za funt. Żądano 16! Gdy klijentka zawezwała funk- 
cjunarjuszy urzędu walki z lichwą, kolężanki z in­
nych budek wzięty sztormem stragan, wykupiły zapas 
po 6 iharek, w celu oddania ^pokrzywdzonej" stra­
ganiarce towaru za zwrotem wpłaconych pieniędzy^ 
Błędne, szare koto...

W  ramach podobnych warunków musi gospodyni 
trzymać języczek u wagi ściśle zwykle określonego 
budżetu, którego szwy co chwila rozpruwają się, 
wprowadzając ustawiczny niepokój i  smutek w do­
mowe ognisko. Służąca, patrolująca całymi dniami 
w ,ogonku“k lub w braku jej matka, pozostawiająca 
dzieci bez opieki, — oto kronika bytu powszedniego 
Szalony szmer gniewu przeciska się przez szerokie 
warstwy, węszy się sprawców ziego i pa>cem wsicazu- 
je na rząd. Jako kozia ofiarnego upatruje się tegu 
lub owego ministra i posądza się go o nadużycia. 
Okraszone dodatkami (,on dit“ przybiera potworne roz­
miary i idzie w świat na skrzydłach ważkiej legendy. 
Nikomu nie śni się pomyśleć, że rząd wyszedł z ło­
na powszechności, że ona na równi z nim ponosi 
ciężar grze oh u. Bo u nas się szuka wszelkich fur­
tek i bezdroży dla obejścia nakazów, tak wyśmienicie 
wypióbowanych w epoce „obrusienia" różnych ispraw- 
ników, radców kolegialnych i zdzierców z nad Kamy, 
Moskwy czy Oki. Wszyscy pasożytują wzajemnie na 
sobie, zjadają się ściągają z ciebie skórę, a potem 
gromadnie biadają, ordynarnie wymyślają 1 uderzają 
w wspólny ton przeciągłego lamentu. Istny taniec 
szkieletów, dobrze znany z popękanych płócien sta­
rych kościołów, powtarza się w różnorodnych wy­
daniach, przetwarzając doczesne bytowanie w piekło 
na ziemi. x

Złe ustawy stopniują ogrom zamlęszanla. W ła­
ściciela największego młyna, Midilera, typ zbrod­
niarza i pijawki, typ łotra, który przez długie mie­
siące zatruwał ludzi fałszowanym chlcbem, gdyż kradł 
z przydziału żarową mąkę i w jej miejsce rzucał 
szkodliwe przymieszki, skazano na 1C0.O0O ms-ek i 
sześć mies;ęcv więzienia przy zastosowaniu najwyż­
szego wymiaru karnego. Dla wielokrotnego miljonera 
jeszcze z błogiej pamięci okupacji, nemezis w po­
staci gockich paragrafów była zaledwie lekką skazą
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zmęczone i wyczerpane nerwowo wypadkami wojen- i kajać, oraz sprzyjać powrotowi do równowagi ducha, 
ĵoymi? i Tymczasem sztuka, jak to sami twierazą poważni

badacze w tej dziedzinie, wprowadza nas wobec pię­
kna w stan ekstazy, który jest podobny do stanu 
hypnozy, różniąc się od niej jedynie co do stopnia, 
ilościowo, lecz nie co do natury swej. W  pięknem 
swem dziele o suggestji w sztuce powiada Sourian 
że w kontemplacji artystycznej znajdujemy te same 
objawy, co w śnie iiypnotycznym, a więc ekstazę^ 
zaburzenia w spostrzeganiu i poczuciu osobowości, 
zawrotne fantazje, widma pewnych myśli i  uczuć, 
czemu towarzyszy słabnąca świadomość, płomień któ­
rej opada i świeci mesamowitem światłem. Oczywi­
ście, że im silniejszem jest wrażenie, wywołane przez 
dane piękno artystyczne, im głębszą wobec niego 
jest kontemplacja, tem silniej muszą występować wy­
mienione tu objawy.

Otóż czy w obecnym sranie naszego społeczeń­
stwa, zdenerwowanego, poniekąd apatycznego, częst­
sze wywoływanie u niego podobnych objawów jert 
pożądane? Chyba, że nie. Wszak kto żyw w Polsce 
dzisiejszej woła Wielkim głosem o moc hartowną, 
wolę niezłomną, chęć nieugiętą do pracy i czynów, 
jasną i pełną świadomość dążeń i celu!

Nie wynika z tego bynajmniej, ażebyśmy mieK 
zaprzeczać wielkiemu, kulturalnemu znaczeniu sztuki; 
owszem, niechaj kwitnie 1 rozwija się u nas, jako 
jeden z dorobków narodowych, lecz niech ten rozwój 
nie odbywa się kosztem rozwoju o wiele ważniejszej 
dla nas jej siosirzycy, surowszej, twardszej w wyma­
ganiach a za to dającej większe rękojmie na dal­
szą przyszłość. R. Uibjrowiczowa
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na losie 1 stosie złota, hertkowego chleDa nie ma, na- 
; tomiast przewalają się w witrynach stosy białego, 
owe Michlerowskie oszczędności lub bochenki, ufor­
mowane z lichwy obszarników i wzbogaconych chło­
pów. W Niemczech nie nabędzie białego chleba nikt 
bez świadectwa rządowo upoważnionego lekarza, choć­
by to byi nabab, siedzący na worach pieniędzy.

Aby porządek zaprowadzić nie wystarczają zgoła 
papierowe hi amoty władz, koniecznem jest poszano­
wanie dla nich społeczeństwa. W malej Danji żaden 
kupiec — z drobnym wyjątkiem — nie wyłamuje się 

; z pod rozporządzeń. Biały kruk, żerujący na śmietni­
k u  nieszczęścia, rychio dostaję się za kratę. Na bocz­
ku, cichcem, nie pomaga się oszustwu, gwoH napeł­
nienia żołądka. Ale tam Temida jest Temidą, nie 
manekinem. Za t. zw. „hancel łańcuszkowy'*, pole- 

(gający na zabronionem odstępowaniu towaru pośred­
nikom, nie wprosi drobniejszym spizedawcom, za 

i prowadzono najsroższe odwety. Przemysłowiec Koedt- 
■ Paschke gotówką zaptacił 300.000 koron, czyli sześć 
Imiljonów naszych marek, za wyłamanie się z pod 
'przepisu. Głośny sędzia Thorup grasował z nieubła­
ganą zawziętością i trzeb.1 desperacko każde prze­
kroczenie. I stąd poszło, że zarówno możni, jak nę- 

idzarze mieli równą porcję chleba, masła, cukru, ka­
szy; nie było uprzywilejowanych i  upośledzonych. 
Nasz kupiec natomiast śmieje się w  kułak z tabliczek, 

.publiczność mu dopomaga — a potem słyszy się chór 
złorzeczeń. Niech tylko ukaże się nowa cena na ar­

tyku ł! Niby pod dotknięciem różdżki czarodziejskiej 
znika niezwłocznie z obiegu, aby się znowu po kiiku 
dniach pojawić na rynku, odpowiednio przesolony. 
Kartofli zamarzło niewykopanych rzekomo 40 procent 
Znawcy, agronomowie, posiadacze ziemscy, wiedzą 
jedynie o 5 proc, Zaczem.,. idzie w  górę funt na 
1 mk. 50 fen.!

Nie ma k z'yr,y obywatelskofci w  tych cuchną- 
'cych zbrodnią obrotach, Trzeba sobie jasno powie­
dzieć, że winien jest kramikarz, grosista, winien jest 
rząd, winien pospołu ogół od dołu do góry, winni 
są państwowi wyKonawcy, nie zawsze mający ręce 
czyste. Demoralizacja wżarła się w  powszechność, 
'trawi ją i zżera, demoralizacja uświęca paskarstwo, 
jjako instytucję publicznej użyteczności. Chciwość łat­
wego zarobkowania, kosztem zasadniczych poięć o 
etyce, ruzprzęga węzły publiczne i domowe, przygo­
towuje podstawy do zatrutego i znikeztmniałego roz­

woju społecznego. Potworność tern jest cięższą, że 
.wtajemniczeni twierdzą, iż pochowanym z przedwo­
jennych czasów towarem wyżywionoby przez rok 
^Warszawę, nawe. w razie odcięcia jej od zewnętrzne­
go  świata. Z wypuszczeniem zapasów czeka się na 
otwarcie Rosji, aby ściągnąć bezwstydny haracz lieh- 
•F a  sk:. W k a u, k y ą c , r a  najz :accnkj ze saliny na 
ziemi, funt co £ kosztim  4 i  pól marki, w kraju, włada­
jącym Borysławiem i Drohobyczem, płaći s;ę za litr 
'nafty 5 marek, w kraju z zagłębiem Dąbrowy, zdo­
bywa się pud węgla za 13 marek, w ojczyźnie kar­
tofli, formalnie kilka ich sztuk pochłania 1 mk. 50 
fea.l

W łaściwa nam niefrasobliwość 1 nieszczęsna de­
w iza „jakoś to będzie‘\  wysila się co najwyżej na 
frazes, na pogróżki, na towarzyskie kwękanie — nie 
na energiczne uleczenie zł ga, tkwiącego w duszy, 
śnawyczkach i niesubordynacji ogólnej. Sprawdza się 
święcie powiedzenie Słowackiego o myśli, która nie 
ostoi się ani godziny. Zamienia się życie w  pustą 
.rakietę, gasnącą szybko l pozostawiającą po sobie 
niezwietrzały swąd. Wędrowiec.

Wszechmoc miłości dikzwyiue ciekawy, 
dramat w a a k t

Z niwy kolomyjsiiiej.
Z Rady p^zyboeznei.— Żołnierzowi ro ofcopach,— 
Ospałość czy indo lenc ji?  — Hart ironia. — Co 
rąbią aydzi hołomyjscy? — Targoroiczanie... —• 

Jasełka. — Mali a.-łyści na scenie.
(Od naszego korespondenta.)

Kołomyja, w styczniu 1920. 
r  ?* P rzy  końcu grudnia ubiegłego roku odbyło się 
•posiedzenie Rady przybocznej, poświęcone uchw a­
len iu  budżetu m iasta na rok 1920. Komisja bu­
dżetow a zastanaw iała się nad  dochodami i roz­
chodam i m iasta, i przyszła na pełne posiedzenie 
ę  gotowymi już wnioskami. Po osywiunąj, ąla na

szczęście rzeczowej dyskusji. Rada przyboczna! 
uchwaliła przyjąć, z pewnemi zm ianam i, wnioski 
komisji i cały budżet, który przedstawia się w roz 
chodach koron 4,367.414, w dochodach zaś koron 
3,196.161. Niedobór zatem w ynosi koron 1,171.253! 
Niedobór ten m a być pokryty dodatkiem do po­
datków  stałych i niestałych, tak, że pozostanie 
niepokrytych koron 400.000, a  o ow ą kwotę zw ró 
ci się m iasto do rządu z prośbą o subw encję. Na 
tem at podw yższenia dodatków  do podatków roz 
w inęla się dyskusja, a  w końcu zgodzono się, że 
prezydjum ma się zająć nałożeniem  opłat słusznych 
i sprawiedliwych i starać «>ę, by ciężary były n a ­
łożone równom iernie na obywateli, w edług fakty­
cznego stanu  m ajątkow ego i dochodu, a jedynie 
podatek od napojów alkoholow ych, t. j. importowy 
i eksportow y, w ydzierżawić. (Dlaczego? Aby żydki 
się boga iły — taK?). Po zakończeniu dyskusji bu­
dżetowej, na wniosek prof. Spólnickiego, uchwaliła 
Rada przyboczna protest przeciw prow izorjum  tak 
zw anej Galicji wschodniej.

Chór „Ogniska** nauczycielskiego zebiał przez 
dw a dni św iąt, na „gwiazdkę** dla żołnierza pol- 
sk.eeo w  okopach, kw oię 5 .030 koron. Przy tej 
sposobności składa W ydział „Ogniska** w szystkim  
P. T . ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać!". 
Szczegółow a lisia ukazała s;ę w gazecie miejscom 
w ej. Z krótkiego przedstaw ienia w ynika, Czego 
m ożna dokonać i r/.y dobrej woli i chęci. Bez ża- 
nych kosztów . Droonym  wkładem  trudu i pracy, ze­
brano wcale pow ażną sum kę pieniężną! Cześć nau­
czycielstwu polskiemu, zw łaszcza wyćwiczonej 
drużynie śpiewackiej, jej dyrygentom , pp. Dębskie­
m u i SchnitzeroWi, oraz dzielnemu prezesowi 
„O gniska" nauczycielskiego. —  P rzykład  godny 
naśladow ania.

Polonia kołom yjska, ja k  to już  nieraz dono­
siliśm y, w  przew ażnej części śpi sobie snem  spra­
wiedliwych. Faktem  jest, że tylko jednostki dzia­
łają, reszta patrzy tylko, gdzieby m iała jak iś inte­
res. Dlaczego przy pracy narodowej widać zaw sze 
tylko tych sarrych? Dlaczego tam  nie m a ludzi 
z innych dykasterji, np urzędników  m>odych? Nie 
chce się, prawda? Lepiej łupić w  karcięta w ka 
w iarniach żydow skich, jak  pracow ać w towai zy 
stw ach ekonom icznych, lub ośw iatow ych! O spa­
łość, czy też indolencja opanow ała inteligencję ko- 
łom yjską — i to dziw na rzecz, naw et nasze, do­
tąd ruchliwe panie. Zaraz posłużym y fantami.

| Przyszły  do nas dary am erykańskie, t. j. ubrania 
I dla dzieci. U orańka są  jedynie przykrojone, ale 
I jeszcze nie uszyte. Ze strony rusm skiej i żydo- 
•w skiej natychm iast utw orzył sie kom tet, zabrał 
i skrojoną m aterję na ubrańka dziecięce i w  tym 
; celu założył szw alnię. T ak  tedy dzieci rusińskie i 
ż y d o w sk ie  będą się miały w co uorać. Jak się 
dzieje u Polaków? Oto nasze parne działaczki 
(ciekawe, co im się stało!) ośw iadczyły, że dzisiaj 
nie opłaci się zakładać szwallni, i szkoda na to 
czasu. Ładny interes! W skutek  indolencji pań 
Polek dzieci nasze będą chodziły gole i bose, tak ? 
My tylko zapytujem y skrom nie: dlaczego innym
opłaci się szwalnia? Co na to T ow arzystw o  pracy 
kobiet? — co robi, czy śpi?

W  Kołomyji, ze strony kupców  polskich po­
w stała spółka handlow a pud nazw ą „Pokucie*. 
H urtow nia ta, m a ąca za zadanie dostarczać to­
w arów  katolickim sklepom  i kooperatyw om , roz­
wija się wspaniale, tylko aby w ytrw ała w dalszej 
p rrcy  i silnie ugruntow ała się. W  dość krótkim 
czasie spółka kupiła w łasną kamienicę, wartości
266.000 koron, a  kapitał obrotow y w ynosi pięć 
miljonów koron.

— Ale ow ej placówce ekonom icznej grozi n a ­
praw dę niebezpieczeństwo ze strony żydostwa, dla 
ktorego od sam ego początku była ow a hurtownia 
solą w  oku , wychodząc z tego założenia, że li 
tylko „neutralnj" m ają monopol na handel i w  tym 
kierunku są  nienaruszalnem  „tabu ! Żydzi przeto 
w Kołomyji, rozw inąw szy agitację, zebrali prze­
szło 2,000.000 kor. kapitału i już  zakładają sw oją 
hurtownię, ab y  tylko „Pokucie* zniszczyć. Przy 
naszej indolencji i słom ianych zapała, h gotowa im 
się sztuka udać- Aby do tego nie dosdo , należy 
n^m  czuw ać ze zdwojoną energją, należy społe- 
czeżstw u polskiemu przypominać ustawicznie hasło 
„sw ój do swego* ! A więc baczność!!

Zmuszeni jesteśmy donieść o bat dno w w trwfc

faktach, zaszłych w  ostatn m czasie tu  na grunci 
koijm yjskim . Oto p. J a s i ń s k a  z Pererowa p o w j 
Kołomyja sprzedała Rusinom cały sw ój nader pię­
kny m ajątek, nie będąc wcale do tego zm uszoną. 
Ano, hajdam aki ucieszyły się z tego — ale Po- 
lonja tu t.jsza  w pisała ją  za ten czyn haniebny do 
czarnej księgi i w ykluczyła ją  ze sw ego łona.

Celem przysporzenia dochodu „O chronee" pol­
skiej, gdzie wiele dzieci sierót po poległych tegjo- 
n istach znajduje pomieszczenie, ruchliw y zarząd 
postarał się o dw ukrotne przedstaw ienie „Jasełek* 
w sali Gwiazdy i Kasy oszczędności. Siły natural­
nie m ejscow e, bo złożone z dzieck Mali artyści 
dodatnio wyw iązali się ze sw oich ról. Reżyserow ał 
naucz, p. J a n  P i l a w s k i ,  który sprężysta ręką. 
osobistym  trudem i pracą potrafił nieletnią lecz n a ­
der sym patyczną drużynę dziecięcą przysposobić 
świetnie do sceny. Również należy się serdeczne 
podziękowanie za zajęcie się ow ą dziatw ą, dzielnej 
na niwie pracy społecznej naucz. p. M a r y l i  Mi ­
ś k ó w  n ie .  W zór to dla innych tow arzystw  i se­
kretarek, (rzy). godny naśladow ania — w przeci- 
wieństwie do różnych filistrów, nicponiów i bruko- 
tluków oraz pajaców  kaw iarnianych z w yczesaną 
do góry czupryną, którą nakrj wają sw oją g łu ­
potę..., udając filozofów. — Do pracy leniuchy!!

(Ergo...)

Z  s a li k o n c e r to w e j.
K O N C E R T  B . P E R U T Z f l

Nie tyle po sławę, ile po mamonę wybiera się 
za morze jeden z najlepszych skrzypków naszych Po­
dróż do Ameryki południowej przysporzy Robertowi 
Perutzowi zapewne w :ęcej pezetów, niż listków wa­
wrzynu. A pezet, jednostka monetarna Ameryki po­
łudniowej, ma obecnie kurs 60  m arek polskich. 
Cóż więc dziwnego ?

Ale idę smućmy się. Powróci za rok i znów bę­
dzie nas czarował tonami, wydobywanemf ze swego 
Guadagniniego (uczeń Stradivar:usa) jak onegdaj, gdy 
się żegnał z nami w przepełnionej sali gal Tow. 
zucznego. Wybornie usposobiony grał Ciaconnę Jana 
Vita!iego, wielkiego m sl-za muzyki skrzypcowej, na 
którym wzorował się Bach, grał koncert Piotra Nar- 
diniego (nie jak program mylnie głosił Tartinlego) 
sławnego skrzypka - wirtuoza XVIII. w. ucznia Tar- 
tiuiego, wysoce cenion go przez Mozarta. Daiej kon­
cert stawnego wynalazcy gimnastyki rytmicznej Ja- 
ques-Dalcrozea, kompozycie sto.ącą na pograniczu 
ekspres onizmu, staroświecką co do formy a nawskróś 
nowoczesną pod względem rytmiki i harmonizacji. 
Wyśpiewał poważny, a pięicny romans Sindinga i 
kanzonettę indjańską Dvoraka, w której jest więcej 
Czecha niż Indjanina, we własnym, doskonałym u- 
kladzie na skrzypce, godnym wydania. Zaznajomił 
nas z nowym kompozy orem poltkim Andrzejowskim, 
którego trzy drobiazgi: „Capriccio", „Berceuse** i 
„Burleska", ̂ świadczą o niepospolitym talencie kom­
pozy torsk m. Ile oryginalności w Capricc u “, ile sen­
tymentu w mniej o yginainej „koysance", ile kontra- 
punkyczn^go dowcipu w „Burlesce"!... A na zakoń­
czenie pokazał nam swą wielką technikę w arcy- 
trudnych wariacjach Thomsona na temat „Passaca- 
glii" Handla i  warjacjech Paganiniego na temat „Non 
piu mesta" op. 12. Zmuszony buizą oklasKÓw aodal 
Valse-C jprice Wieniawskiego, „Orientale" rosyjskie­
go kompozytora Cuiego i gawota Mozarta w opra­
cowaniu Auera. Wielkie powodzenie pov nno wzbu­
dzić w młodym artyście przekonanie, że jest u nas 
cenionym i łubianym. A że my artystom nie możemy 
dać tyle, ile Ameryka... dalibóg, nie nasza w tem 
wina. Jesteśmy pewni, że po wszystkich sukcesach 
na drugiej półkuli, powróci do nas z równą radością, 
jak przed laty i nie potrzebując się oglądać na wzg'ę- 
dy materjalnej natury, będzie działał u nas z po­
żytkiem dla sztuki polskiej.

Akompaniowała p. Dttawowa, jak zawsze, 
św ie tim

B Wattąc
■ —t
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Powitanie kardynałów polskich.
U W ózaw d. (PAT). W czoraj o d b y ło  się u ro ­

czyste pow itan ie  k a rd y n a łó w  D a lb o ra  i R ak o ­
w skiego, w p a łu c u  b isk u p im , k tó ry c h  pow itg ł 
n u n c ju sz  papiesk i ks. H aiti. Im ien iem  ep isko ­
p a tu  przem ów ił a rcy b . B ilczew ski, im , Sejm u 
m arsza łek  T rąm p czy ń  ki, n u . rząd u  prezes m in i­
s tró w  S au lsk i, m ia s ta  p rezyden t rad y  m iejskiej 
Ignacy  B alińsk i. P ierw szy  n a  po w itan ie  odpo  
w iedział k a rd y n a ł  D alb o r, następ n ie  k a rd y n a ł 
R akow ski,

Hmowa hedińsha  unieważniona.
P artiż  (PAT). H avas. D elegaci polscy zło 

*yli ośw iadczenie w obec N iem ców , że uw ażają  
um ow y gospodarcze za un iew ażn ione. O d ch w ili 
obecnej ad m in is trac ja  G órnego Ś ląska  p rzecho ­
dzi n a  p ań s tw a  sp rzym ierzone.

> h IToffeak aresztow ań/.
W ied eń . (Pat.), b . K. z M oskwy. 10 bm. 

W edle doniesień z Irkucka, admirał Kolczak zo­
stał aresztow any przez Popelewa i oddany sądom .

Lenin nie ehce rewolucji we Włoszech.
t3 iedeń . (P at.) B. K. w edle “L okalanzei 

g e ra“ z L ug»no. Rzym ska „E po  ca fc dow ia­
du je  się, że L en in  wy .to -ow ał długi lis t do 
socjalistów  w łosk ich , w k ó r y m  prosi ich , u s il­
nie, by w obecnej chw ili nie w yw ołali rew o­
lucji w e W łoszech , p rm ew aż  m ogłoby to  pizy  
n ieść  szkodę konso lidac ji r- p b itk i sow ieckiej 
w Rosji. Rosja m usi S;ę s ta rać  o uzyskan ie  
u zn an ia , aby  m ogła się spoko in ie  ro z w ia ć  Nie 
b y ło b y  to zaś m o ll wa. g d yby  iro c a rs iw a  za- 
c n o d u e  b y ły  zastraszone no w y m i ru c h a m i re ­
w olucy jnym i.

Clemenceau pojedzie do Ameryki.
IS .edeń (P at.) B K. z P uryca , 10. b. m. 

podaje , wedle don iesien ia  BL ’E venem cn l’u “, że 
C lem enceau skoro  zostan ie  prezyden tem  repu ­
b lik i m a w razie potrzeby pojechać do A m e­
ry k i, ab y  ta m  p rzeprow a zić energ iczną  kam - 
p an ję  na  rzecz tr a k ta tu  pukojow e0o i Ligi 
narodów .

SJilsco we władne] partji m a opo-
z u cy ę .

W ied eń . (PAT). B. K. z W aszyngtonu, 10. 
bm . Z okazji dyskusji w klubie dem okratycznym , 
k tó ia  się w yw iązała po  odczytaniu  o iędz ia  Wil­
so n a , ośw iadczył Bryjm, że jest o n  przeciwni 
dcie.ii prezydenta  z pow odu  jego po  ityki w s p i a .  
wie L 'gi narodów  i d o m ag a  się, by demoKraci 
doszli do porozum ien ia  z w iększością w senacie 
i  zaakceptow ali trak ta t poko jow y.

Turcy żądają pozostawieniu Im Kon* 
stan tyn op oia .

W ied eń . (PAT.) B. K. z Berlina, 10. om. 
W edług doniesień  pryw atnych Ternpsa z Kon- 
stan tynop  la, w ręczył tu ecki m in ister spraw  za 
granicznych kom isarzom  delegow anych m ocą stw 
no tę , :v» której dom aga się u trzy m an ia  su w e­
ren n o śc i T u rc ji i p o zo staw ien ia  R o n s ta n ty n o -1 
pola przy  T u rc ji, i ośw iadcza, że każde inne 
rozw iązanie  na  W schodzie stw orzy  s ta łe  ź ró d ło  
n iepokojów .

Ru*łli powstańczy w I r lm d j f ,
Dublin (Pat.) 10. bm. B. Reutera. Posterunki 

policyjne w  Castle Backel zostały zaatakow ane 
ćrzez około 100 osób bombami tew olw erow em i 
\ karabinam i.

Ameryka pomoże z obawy przed 
rewolucją.

Paryż. (P at.) 10. b. m. S pec ja ln y  ko- 
esp o n d ciit „Echo 1« P a r is “ donosi z W as^yng- 
o n u : S ek re tarz  sk a rb u  Glass, k tó ry  poc/ątk  owo 
>ył przeciw ny wszelkiej pożyczce europej kiej, 
z ak o m u n ik o w ał kongresow i, że zm ien ił sw oje

?oglądy. O św iadcza on . że zw iększające się 
oyorszsnie gospodarczego życia w E u ro p ie  

'.tanow i poważne niebezpieezeństu»o d la  Ame­
ryk!. Dlatego pragnie kominarzom kong resu

przed łożyć dok u m en ty , k tó re  w yjaśn ią  sy tuację  
sp raw  eu ro p tjsk m h , ja k  i u s ta lą  p ro g ram  p o ­
m ocy, k tó re j w .n n a  udzieiić  A m eryka.

 o-----

flfeerja w ężowa.
Kranów. (Tel. w ł.) W  sobotę o d by ło  - się 

w K rakow ie posiedzenie k ra j wej kom isy i d la  
rozdz ia łu  w ęgla, w  k tó rem  uczestn iczyli im ię 
niem  K rakow a w icep rezyden t Sare, im ien iem  
L w ow a w iceprezyden t dr. Scbleii h e r  w zastę­
pstw ie Gen. D elegata rad ca  n am ies tn iew a  Ko­
w a lk o w sk i. P o  p rzedstaw ien iu  sp :aw y  z-),opa 
trzen ia  w w ęgiel przez in sp ek to ra t w ęglow y, 
okazało  się, że n a  cele^ o pa łu  dom ow ego na 
lu ty  pozostaje do d y s p o 'y ij i  ilość 190.000 to n n  
w tg la  <tla całej M ałopolski, łączm e z szp it lam i 
d a k tó ry ch  przeznaczona jest ilość 25.n(3o to n n  
Ilość ta  n ie  pok ry w a naw et piątej częś i żapo 
trzebow ar.ia . Na żądan ie  m in is te rs tw a  kolei 
i h a n d lu  za rek w iro w an o  ca łą  p rodukcję  w ęgla 
we WNzysikich k o p a ln iach  kra jow ych  w d n iach  
od 24. do 31. g ru d n ia  aa rzecz kolei, ta k , że 
m iasta , a w s/czególnoć i Lw ów  i K aków  s tr a ­
ciły e fe k ty w n e  po i-rzeszło lnOO w agonów . Co 
gwrsza rekroiroroano też węgiel przeznaczony 
dla szpitali kra,ow ych, w sku tek  czego o trzy m ał 
szpii.,1 k rajow e we Lwowie przez ca ły  grudzień 
zaledw ie 5 wagonów zam iast przydęl lonyi h 
45 w agonów  żakraó d la  o b łą k a n y c h  w K ilp a r- 
kowis 3 w acony zam iast 30, a K raków  w tvm  
sam ym  s to su n k u . K ontyngen t węgla górnnślą- 
i-kugo d la  Polski w ynosił 3n0.l)Oo tonn . Iu  ścią 
tą  m ogło m in is te rs tw o  d la  h a n d lu  i p rzem ysłu  
d łponow ać. T ym czasem  sp row adzono  w gru- 
d n  u 1919 jed y n ie  6'.000  to n n . pod zas gdy
240,000 tonn s traco n o  bezpow rotn ie . Rząd t łu  
m arzy  się tem , że nie m ógł o p anow ać  całej 
akcji w skutek  b rak u  m arek  n iem ieck ich , k tó- 
rem i trzeba było  zap łacić  za ten  węgiel, jakoLeż 
b .a k e m  w agonów .

K ontyngent węgla n a  cełe o p a łu  dom ow ego 
na m iesiąc  Styczeń 1920 w ynosił 25 000 t  n n , 
a na  luty ty ł o 19.0U0 to n u . i ość tę rozdzie 
lono  w ten  sposób, że Ilwjjiw o irzy m a ł 6. 00 
to n n , K raków  5.000 to n n , a in n e  m iasia  M ato 
p ils k i  5 —500 to nn , zaś szpitale 2 50 1 to n n

W iceprezyden t d r. S ch le icher p rzedstaw ił 
panu jące  w szp ita lach  we Lw ow ie, w K ulpar- 
kow ie i i n n y  h  m iastach  s io sunk i opałow e i 
w vkazał, że grozi wprost zamknięcie wszystkich
Szpitali jedyn ie  z pow odu b rak u  w ę g l a ,  i żądał 
p rzydzia łu  im trzehn j ilości węgla i n a ł  żytego 
d o p iln o w an ia  tej w ysyłk i P< n ad to  ż ą d a : przv 
znan ia  odpow iedn iej ilości Wę^la dla szkó l Śre­
dnich, k tó re  p ized w akacjam i, z powt du  b rak u  
o p a łu , w przew ażnej części b y 'y  zam k n ię te  i 
oi e -nie, o ile wę la m e d o s ta n ą , będą m usia ły  
być  n ao a l z a ra k n ę te .

P rzedstaw ił dalej par.u  ące we L w ow ie s to ­
su n k i, gdzie oprócz lv ti.su  piam isteg<, szerzy 
się w sposóc zastraszają  y tak ż  ^rypa , g łów nie  
z tego rów odu, że lu d n o ść  zm uszona je s t  p rz e ­
byw ać w izbach nieo aloi ych .

Kom isja rozdzi liła k o m y o g en t w ęgla na 
lu ty  w sposób powyżej po d an y , a p o n ad to  przy 
d /ie  iła  d a  e lek trow ni we Lw ow ie i K rakow ie 
po 31.000 to n n , d la gazow ni w t Lw ow ie i K ra ­
kow ie po 3.500, o la  wodociągów  po 7o0, po ­
n a d to  przydzieliła  w m ałych  iiuśc iach  węgiel 
d ia  rozm aitych  iosty tucy j i zak ładów .

Na w niosek d ra  S ch le irb e ra  przydzielono  
p o n ad to  d la  szko m e tw a  ś edm ego we Lw ow ie 
150 to n n  węgla, m im o, że odnośnego  zgłoszenia 
n a  lu ty  nie było, a ponad to  przy z kł in sp e­
k to ra t węglowy dop ilnow ać, czy przydzia ły  wę­
g la  d la  szp itali b y ły  dub  zym ane.

D ow ia ujem y się, iż rząd widząc, że nie je s t 
w  stan ie  sam  podołać P m  u, zam ierza sp ro w a­
dzan ia  węgla g ó rn o ś lą ^ ie g o  pow ierzyć firm om  
k ra jow ym , k tó re  przed w ojna u trzym yw ały  sto­
su n k i z kopa ln iam i go. nośląsk  em i.

Na posiedzeniu  zakom un ikow ano , że rząd  
znacznie  podwyższył cenę węgla malopolskieg j  ; 
loco k o p a ln ia  pod  wyższono cenę z 1.770 k. na 
2.6 5 k., cena  w ęgla ka w ińskiego w zrosła o 
przeszło 100 p rocen t. C ena węgla loco k o p a ln ia  
wynosi ooecnie 4 415 k., a ci na koksu 8 870 k. 
ta k , że cena koksu loco Lwów w y p ad n ie  p rze ­
szło po 100 k. za c e tn a r  m etryczny .

W czoraj o d b y ło  się w K rakow ie  posiedze­

n ie  rad y  nadzorczej g w arec tw a  jaw orzn ick iego , 
n a  k tó re  p rzyny ł ze L w ow a prez. N eu m an a , 
w icepr-z . d r . S h l e c u e r ,  Bolesław  L ew icki i. i., 
a  z la m ie n ia  b an k ó w  prezes ra d y  nadzorczej 
gw arectw a dyr. S teczkow s,.i.

— Zmiana na stanowismi szefa sztabu
d. o. e  ? W  sferach poinform owany en krążą po 
g oski. że szef sztabu D. O G- m ajor K orytowski 
ma niebawem  opuścić sw oje  stanow isko. Mjr. Ko­
rytowski w czasie niedługiego swego urzędowania, 
w ykazał duzą energję i sprężystość w  urzędowa-* 
niu, które pojmował naprawdę po obyw atelsku i dla-. 
tego ubolewaćby się m usiało nad tak rychłą zmia-, 
ną, o iieby pogłoski miały się sprawdzić.

— Z powodu śmierci prezydenta iz6y a»J 
drookatoro dra Tob asza Stefana Ashersa?egu,! 
odoył wydział izby adw okatów  w niedzielę dnia 
11 stycznia br. o godz. 12-tej w południe żałoDne: 
posieozenie, poświęcone pamięci Zmarłego.

Po przemówieniu w iceprezydenta dra Kamień­
skiego, który w podniosłych słow ach przedstawił za­
sługi przedwcześnie Zmarłego, W ydz. Izby uchwali! 
wywiesić czarną chorągiew  w lokalu Izby, w y ra ­
zić rodzinie kondolencę, przeznaczyć celein uczcze­
nia Zmarłego 5.000 K łunduszow i Wdów i sierót 
po adw okatach i zaw iadom ić o śmierci w szystkie 
Izby.

—  Ofiara oborofązfui. P o dpor. W ach  z II 
o ddz ia łu  D. O. G , k tóry  z kom isją  zw aln ia jącą  
jeńców  b a w ił w Ja ło w c u  i  P ik u ic a c h ,  zm arł 
na  ty fu s p lam isty .

— Pukanina z karabinów zaczyna się s ta ­
w ać conizto  niebezpieczniejszą p lagą. Po u li­
cach  sły  h a ć  często strza ły , n ie raz  po k ilk a  
w krótki ch odstępach  c /a su . N ie jednokro tn ie  
s ły ch ać  s tr /a ły  k i ł o  cy tadeli. J e d n e m u  z n a ­
s z - i h  w spó łp racow ników , w cacąjącem u w czoraj 
późną nocą ul. D ąbrow skiego do  d o m u , gw iz­
d n ę ła  k in a  n a d  gtow ą. —  W ładze  p o d  ty m  
w /g lędem  p o wi n n y  jak  n a jsu row szy  n a d /ó r  
r zciągnąć n a d  żo łn ierzam i i poiicją i położyć 
k res tej niehezpiecznei zabaw ce, bo  o w ypadek  
nieszczęśliw y bardzo  ła tw o .

—  S k rzy n ię  mydła wartości 2800 kor. sk ra ­
dziono wczoraj popoluuniu O jaszow i Baszesowi 
na ul. Kazimierzowskiej z  w ozu. Kradzieży nikt 
me ząuw ażył.

• •- Strzały na ulicy. W czoraj rano na  ulicy 
Źródlanej dal policjant cztery strzały za uciekają­
cym  M utykiem, poszukiw anym  przez tut. policję 
za liczne kradzieże. S trzelanina w mieście n a  szczę­
ście me spow odow ała żadnego w ypadku.

— Z kroniki kradzieży. Z karety ks. arcy­
biskupa Bilczewskiego, kuło dworca kolejowego, 
w czasie, gdy wysiadał, udając się do pociągu, 
skradziono zielonawy koc, obszyty skórą wartości 
1000 kor. — Z zam kniętego pokoju hotelu „Me- 
tropol*’ skradziono wczoraj wieczór na szkodę por­
tiera tam tejszego kożuch podróżny wartości 4000 
kor. — Na szkodę O ssolineum  sKradzfono wczo­
raj z pracowni ślusarskiej przy ul. Kaleczej 1. 5., 
motor do m aszyny wartości 3000 kor.

W ieczorny k u rs  stenografii p o lsk ie j rozpo­
czyna we czw artek, dm a 15. bm. „Ecołe Reforme" 
ul. P ańska  14.

M g — M P M B — M B 1— m —" " —

N adesłane.

Podziękow anie,
W szystkim, którzy oddań ostatnią przy tu. u naszemu 

najdroższemu synow i'i bratu Sp. 264

M an i ł t iw o w l R eie łten bertęow l
podpor. fW: P , a w szczfgćlności Przewielebnemu kapela­
nowi ks. Mydlarzowi, JW P. pułkownikowi Misc-howi, ma­
jo n y . . Horiizy, kapitanowi Gfidze, ora* wszystkim kole­
gom i znajomym zmarłego, składamy tą  d ro ią  z głąbi 
serca płynące podziękowanie. RODZINA

Prezydjunn Sodalicji Pań Polskich zaw ia­
damia swoich członków, że W alne Zgrom adzenie 
odbędzie się dnia 13. stycznia o gdz. 5. 238
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codziennie o godzinie 7'30. Lc*S 2 Rossello senzacja ekwilibrySt. Mr. & Mad. Lec M uzyka w  powietrzu. P irn ikoff 
P irn ikofska balet. H ela M alinow ska pieśniarka. Hero i L eander operetka. Frank E ders  cud siły ludzkiej 12 atrakc. 
niedziele i święta 2 przedstawienia o godz 4-ej i 7 30. — Bilety wcześniej do nabycia w składzie papieru S. Gabryela, ul. Legionów 3- 25—4

f i a & e s i a n e .

Wpisy na specjalne kursa bankowe i hsndlowe odby- 
wąją się codziennie w szkole apiobow. przez 

Wysoką Hadę szkolną krajową 198

Sennensieb-3€ tein era
Lwów, u). Niecała 6. noc z ta Krasickich)

N e  &  r o l o g i f c t ,

W  pierwszą rocznicę bohaterskiej śmierci

Dr. Jana Wilusza
.jy sten ta  Uniwersytetu i Biblioteki Un.w , Kapitana Wojsk 
PoLkich, poległego w walce z rusinaiui i i ,  etyczni* 19l9. 
roku pod Skmiowem, odbędzie się

A I s z a  Ż a ł o b n a  294
W Kofeh le iw . Mikołaja 14. a tycznią 1920 r . •  godzinie 9 

( rano, na klórą zaprasza ŻONA.

265n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
i i  spokój duszy śp.

S t a n i s ł a w a  R e l c b e n b e r g a
podpor. W. P„ zmarłego dnia 10. grndm a 1918, 

odbędzie się we czwartek 15. stycznia 192U o godz. 9 rano 
j w kościele 0 0  Bernardynów we Lwowie, na klóre krew. 
1 nych, przyjaciół, znajomych i pcbożnych chrześcijan za­
prasza RODZINA.

J A N  t WOCH
' - podporucznik-sędzia

'po ciężkich cierpieniach, zam atrzony  iw. Sakramentalni, 
zm arł dnia 10. stycznia 192j. r ,  przeywszy lat 30. 

j' W głębokim sm utku pogrążona żona z dziećm. i ro- 
idziną zaprasza krewnych przyjaciół i znajomyco na obrzęd 
'pogrzebowy, który odbędzie się we wtorek dnia 13. stycz­
nia 1920 r. o godzinie 3. popołudniu z domu żałoby przy 
ul. Elizy Orzeszkowej 7 (bcezua Listopaua) na  cm entarz 
Łyczakowski,

S i ł a  w o d n a  b c j a e f w e m .
Donoszą nam gazety Trancuskie, że konnanja ko- 

tefowa Paryż - Marsylja (P. L. M,) przygotowuje 
^elektryfikację sieci kolejowej w Owernji, ujmując w 
Aym celu potoki i rzeki górskie. Podczas gdy u nas 
^niestety siła wodna Karpat marnuje się bezużytecznie, 
górskie doliny Francji wrą życiem, pracując na bo- 
jgactwo kraju. O, :yzną siły wodnej (la houiile blan­
che), jest departament Izery. Śmiała próba inż. Bergós 
wydała dziś wspaniałe owoce. Zaprzątnięto rzeki 
!do pracy, sile niszczącej kazano tworzyć. Dziwny 
iz iś  widok przedstawiają niektóre doliny alpejskie, 
£ . p dolina Romanęhe‘y, wązka tak, że zda się 
pionowe jej ściany zetkną się u góry, gdzie nad 
iodówcami świeci rąbek nieba. Dzikie potoki i kaska­
dy spadające ze wszystkich stron, dostarczają siły 
wielu fabrykom chemicznym i metalurgicznym-, które 
w  czasie wojny niesłychane oddały usługi, pracując 
na izecz wojny i dostarczając wielkiej ilości amurai- 
jeji. Ogień olbrzymich elektrycznych palenisk zamie­
nia mroczną dolinę w czarodziejskie piekło. Luna 
cze. wona dniem i nocą na stokach skalnych się wie- 
«za. Z potęgą gór łączy się potęga ludzkiej nieubła­
ganej energji i pracy. Wiochy idą za przykładem 
Ffnnu.i Wedle doniesienia „Berliner Tageblatt“ i Ba- 

przygotowuje ujęcie potoków i rzek alpejskich 
itónsby zaopatrywać mogły kraj cały w cnergję e- 
irlrtryc<ną. Nie zapominajmy, że i my posiadamy ol­
brzymie źródło energji i  bogactwa.

OGŁOSZENIA.
Posady i p ra a .

MĘŻCZYZNA lal 27. Poiak g s  KRADZIONO mi dwie * - T | 0  Sprzedani* salonik m u - Q O  sprzedania-jadaluia krw 
wolny od wojska z p r a - ,w  sygiuty pożyczki polskiej “  huuiowy nowy, stolik ł deus siół, 6 krzeseł, lam. 

ktyką kasową i hucludieryjną po K 00 k. Nr.' g. 37052 ijkrzesełka. kanapka, antyczni ,|py, Ualtowe wiszące, kloze» 
poszukuje posady kancelaryj- 3,053. Wiszniewski Kasa Dy-|2 stoliki malioniowe, 3 dy-;pokojowy Strzemię 11. a
nej także w m ajątkn ziem­
skim. Zgłoszenia pod „Ludo­
mir* d< Adrnin. .K urjera lw.“ 

241

rekcji kolejowej

U WAGA 1 I wów Czarneckie- 
_______________________________ go i 3. Z dniem dzisiej-

NAUCZYC1ELA zdolnego,isz.vm objąłem w własny za-'
Poiaka dia dwóch panie |rz4d *naną winiarnię H rrny  - i it./lnił aU i annOAn

25 ljwany perskie ł kilimy, szkłojdrzwi 6. 243
antyczne, obrazy ul. Lindego!— —---------- ;-------------------— •
10 I p na lewo od 2-6 252! F I 0  sprzedania suknii Dra

i katowa electriąue z tre 
nem m aterja przeuwojenna 
Kurkowa 55. mezamn. 253

nek IV i V ki. gimn real •>
poszukuję Przy dostatnim  n- 
trzym anin honorarium  »edle 
umowy Oferty pisemne Niem- 
czewski Borszczów lub od 
14. do 16. osobiście hotel 
enropejski. 246

PANIĄ z kancją Ł.GOO kor. 
do prowadzenia kantoru, 

przyjmie n-tycnn: iSl Zakład 
fologr. „Ala“, Piekarska 1 c.

247

Didolic ‘ i zaprowadziłem « «  w .  P T j ł jn n ą f  0 » N I N ( S  dobrej marki lub 
restaurację ja rsk ą  . mięsną ł *  fortepian kupię. Zgłoszę
oraz pokoj dc śniadań Potrą- UU nlt do rąk ekspedjentki skle
wy pierwszej jakości. Ceny ami n!?,, II. p. nową * kom- powej w handlu win Stadt. 
bardzo przystępne. W ma do- fortem |  ] iat wolnych, bo- niullera w Rynku 
borowe Drygmalne i na m iaię.1̂ ^  Listopada okazyjnie do- Rynku 34. 235

P OTRZEBNY zaraz medyk 
starszy do zakładu leczni­

czego, wiadomość Małecki go 
5. Ji. p. 256

Stefan fcuczkćw, długoletni sprzedania Cena 230lXXj kor. B ^nK A  „Dobermanów* (piee 
płatniczy „Hygeny". 255 wkład 180.000 i suczaa) czteromlesię*

Wl lą I. p .u O n ą  z komfortem czne czysts "asa, są za cem 
po 6 pokoi boczna L istopada29 *̂9 kor do sprzedania z po-, 
okazyjnie do sprzedania. C f r ' ^ 11 wyjazdu. Bliższa wia­

na 230..00 kor: idomość M Niżankowski za
Irogatką Gródecką l. 4. 237

Kamlrnleą II p. nową z kom-    -----.
fortem boczna Leona Sapieln Q  YITKĘ otomanę oraz roz- 
z wolnemi latami Cena O .na ite  rzeczy sprzedam Ma- 

'560.000 wkład 400.000 k. lackiego 4. parter prawy. 239
Kamienicą II. p. nową z kom- ~
'ortem  na przeciw IV. gimna-    _

P  Inżynier Jaskulski »e- 
* clice celem rtjestracji 

szkód zgłosić się w lntcndan- 
turze Ochronek 4. drzwi 50 
jak najrychlej. 263

StrcicieS fortepianów 
organmistrz. 

'Markiewicz, Szeptyckich 6. 
iprzyjmuje reparacje.

zjum z wolnemi latami. Cena 
4771550.000 kor. wkład 470.0.0 M ieszka nia .

Nauka i wychowanie.
P RACOWNIA tapicerska To- I

im  iffmr
tpod dyr: F r Konrada) 

ul Pańska 14.
przylmuje wpisy na k u rs a :
a) angielskiego i francuskiego
b) praktycznej kuuw era« ji 

niemieckiej,
c) stenografi.
d) pisania na maszynach ró­

żnych systemów. Nauka

poleca IjJO K Ó J umeblowany kom-

W  M a  M w  alnie utrzym anie wynajmę 
skich 9. wszelkie roboty p rz y j-_  . . , Q . . .  spokojnej zamożniejszej partji.
muje oraz lóżne mebfe o b r s - p ^ y - n ^ ^ n O W  o . I I I .  p .  o - a  s d re i wskaże AU.nini .iracj 
zy, dywany, lampy, kanapy, 
otomany, lustra, naczynia z 
chińskiego srebra sprzedaje 
i kupuje. 236

Kupno i jp rze d a i. pospóikę 4250 kalorji kilka­
set ton miesię znie na stałą 
dostawę sprzedam. Zgłosz nia

158

MyYNAJMĘ zaraz ładnie u- 
** meldowany pokój z oso- 

bnem wejściem przy rodzinie. 
Zgłoszenia do adm in pod 
(pokój 44). 223

■^OK ÓJ z przedpok j m w 
■ śródmieścin, umeblowany,

żoyoh systemów. Nauka lokomobiie, m otory ^  '^ 20“ cdo Biu^a oświ, tlenie i kuch iia gazowa
języków osobno Uib w gru U  transmisje, obrobiarki do ”[ “ 9 Kraków, Szczepań- zaraz do wynajęcla, Zgło.ze-
pach od 2-6 osób, 
od 11 1 i 4-6.

KURS tańców rozpoczynam 
5. lutego. Zapisy przyj

Wpisy (i,.2ewa i metali dostarcza 
9 92 „PILOT* Lwów Batorego 4 ! ~

Szczepań- zaraz (j0 wynajęcia, 
429 nie w Administ-acji.

Zgłoszę-
266

n . o . v
muje codziennie 
Friedrichów 5.

Różne.

Loeiilcr C Z^ o f ic V 'U średniego wzro* pr3!yim'e natychm iast *a kontraktenl inżyn ie ra -budow .,
172 „ .npT.fiajji^ K rusit s ta rsz e g o  techniKS z kilkuletnią praktyką hudowlaną lub

159 budowniczego. W ynagrodzenie na rażic 800— 1C00 koron 
l’sv b 'ałe do' ln,esi4czniei rsdeżuie od kwalifikacji oraz djety i kilouiet- 

sprzedania, magazyn futeri rowe. Podania z wyszczególnieniem wiekn, narodowości

Knsn*acz 
Roman

Q K aZY.JNIE 2 

p. W róbla Halicka 20.pole naf owe hr
Notarjusz państw.! RkMAShO deserowe Świerże 

w .lab.01 wie(przez Kołomyję'. IW! w większvch Ilościach 
Kupi kilka udziałów Spółki l|ostaiCZa j ’ 
zawiązanej w roku 1902. Wo­
bec przejścia od roku 19-7 
praw eksploatacji pomienione- 
go gruntu w ręce nowego kon 
trahenta, wartość tych udziałów

Poaanła
173 studjów i przebytej p rak tyk i należy wnosić 

wymienionym adresem.
pod eyźej

232

już obecnie jes t bardzo w ąt­
pliwą, a za lat parę będzie 
równa zeru, m 'm o to dziś 
sprzedający otrzym a kwotę

piętrow a z 
wolne lata,

włożonego kapiiału i dotyczą-jprzy bocznej Listopada tylko

przyjmuje zamó­
wienia. Adres ĆhłupiCki Kań­
czuga. 174

FU1 BO aslrahanow e za 2.100 
koron do sprzedania Kul- 

215czycka Blacharska 1.

Ka m ie n ic a  2
komfortem.

l i f l  n r i e ł a n  P M 9  ty łk i katolikowi Polakowi, dzie U U  U U O l< J}J C I I  O r/aw a ok(4o 40„ morg w pod
Lwowem na 2 lata, zasiewów ozimych 66 m oig w, zboże 
po i zas ewy wiosenne, kartof e, z całym inw entarzem  ży­
wym: 32 arów  i 19 koui oraz komlctiicm inw entarzem , 
m artw ym . — Bliższe informacje udziela z grzeczności

Dr. DZIEDZIC — KOŚCIUSZKI a>. isi

58iPolakowi do sprzedania. Bliż- 
j-wiadomość w biurze ogłoszeń 
Sokołowskiego pod „H. S.“ 

Maehalski Sapie-I 214

cy procenL

T picer przyjm uje wszelką Sokołowskiego 
robotę. Maehalski Sapie-I 

hy 41. 631

Każdy palacz musi przyznać, 
źa tutki i bibułki cygaretcwe

WAŻNE dla Pańl 
sz . słomkowe

SVBKABZA do obowiązku 
przyjmę Adres Gbłopicki

LEŚNICZY z  20-(etnią p ra ­
ktyką Doszukuje posady 

Łaskawe zgłoszenia pod K 
M. pu sterestan te  Busk. 245

1*1 CJVSOWNIK wprawny po- 
■ *  szokuje pracy przez

Kapelu­
sze słomkowe każdego 

gatunku przerabia na najnow­
sze formy 1. krajowa fabryka 
kapeluszy Rudolfa Neuwtlta I ^ U P IĘ  kuchenkę gazową o

ASZYNA m asarska do 
mielenia mięsa do sprze­

dania. Ślusarnia Gretschela. 
Świętokrzyzka 52. -48

Balonowa 3. 
fabryczny.

właany gmach 2 płoinieniacn 
126 55. mezaniu.

Kurkowa
254

S 0 L A L I “

n a j l e p s z e .  2

1 „Kurjer lwów.1 pod „M. I'.* 
244

p i e r w s z e j  ji
m i r K i z s t J ,  dams.

nadaszły matsrjaty
u b r a n io w e , p a lt c ło w e , 

t b o ś  ci. —  Z w jr o L ó w  8."w a jcar&L Ichl
 _  — . batystowe c t o n s i e c z k l  t f o  n o s a ,  k o s z n l e  dams,,
p e r k a t e  b i z i e  I  i m l d r o i o z ,  p ł ń d e n k a ,  b a r c h a n y  I  k e c e .
Tow ary p o w yższe  sprzedaje 5iQ w ilościach detail cznych ł hurtownych

■ w  m - i g n a r y z i s i o h  Z a k t e d u

p r z s y  u l .  J a g i b l - l o i S t s a i E J  l .  2 0
w godzinach od 9 —1 w poiuame a od 4 —7 p o p o ł. w sobotą za ś  od 9—3 

W  u ie d Ł ic le  i ś w ię ta  ot u g a zy  u y z a m k n ię t e . 19

t W k io e a  Ju U n  ttoiśiffiaąa ■ <  L w a « r i e  S y D U u a k *  1 % P e tu k io c  odpoarifAU,atny.f lA deya*  .swwuwiii


